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OSTATNIE RESZTKI NIEWOLI,
Półtora wieku nienormalnego stanu 

należności, w jakim się znajdował na
ród polski, to nie jest coś, co mogłoby 
przejść bez widocznych śladów na 
duszy, charakterze 1 mentalności tego 
narodu. Tembairdziej, jeśli ta niewola 
została poprzedzona okresem, liczą
cym b im a ła  drugie tyle lat, okresem 
niemal samobójczego przygotowania 
sm> samych Polaków do utraty niepod
ległości.

Przyszło chwilowe, żyw iołow e od
prężenie w  roku 1918. Oślepiająca 
zjawa wolności na krótki czas porwała 
•swym radosnym czarem wszystkich 
prawie, ii. wszystkich prawic postawiła 
na froncie obrony zagrożonych granic. 
Cieszmy się. Były dwa, czy  trzy lata, 
w  których z małemi wyjątkami w szys
cy Polacy byli państwowcami.. Ale 
równocześnie smućmy się i żałujmy. 
13o zapal i poryw y pierwszych dni 
niepodległości, bo ofiarność i prawdzi
we obywatelstwo pracy ogółu skoń
czyło się w  większości narodu równu 
eześnie z odgłosem ostatniego armat
niego strzału. Tak, jakby wszystka 
zla krew, płynąca w  żyłach polskich 
Przez lata niewoli, czekała chwili na
szego upojenia się rzekomem bezpie
czeństwem, ażeby w yjść haniebnym i 
groźnym liszajem na oblicze narodu.

Przcdewszystkiem wielu nie zrozu
miało tej gwałtownej zmiany stosun
ków. która przecież wymagała zu
pełnie 'innego ustosunkowania się do 
pojęć i instytucyj identycznych co do 
formy z  temi, które istniały w pań
stwach zaborczych. Rzecz prosta: 
przyzwyczajono się, Przyzwyczajono 
się do tego, że minister to wróg, obcy, 
żc starosta został nastawiony na to, 
by tłumić polskość, że policjant, czy 
żandarm _  to kat. W latach przedwo
jennych chodziło lepszej części narodu 
o ty, ażeby wszelkimi sposobami prze
ciwstawić się wszystkiemu, co szło z 
centrali notabene obcej — chodiziki o to, 
ażeby ciągłą j rożnorodną opozycją, 
czy obstrukcji, bądź paraliżować po
czynania rządowe, bądź demonstrować 
swoje położenie. Po wojnie przyszło 
Państwo Polskie, nie pruskie, rosyj
skie. czy  austriackie: a w ięc rząd, mi
nister, starosta, czy  policjant był pol
ski, swój. Mimoto jednak ustosunko
wuje sie do nich w wielu wypadkach 
tak, jakby to byli przedstawiciele 

zaborczego regimeTi. Opozycyjność w 
cułoTi ujemncin tego słowa znaczeniu, 
zupełnie właściwa ongiś w  Galicji, 
staje się przykrym i niezmiernie szkod
liwym błędem w województwie lw ow
skie m, czy krakowskiem.

Negatywizm w ustosunkowaniu się 
do rządu, a w konsekwencji tego rów 
nież j dę państwa, jest ta najboleśniej
szą resztką niewoli. Odzywają się 
niesubordynacyjne szemrania, kary
godne wystąpienia. Spotyka się Pola
ków niecofających się przed obniże
niem prcsti:ge‘u Państwa w krajni i 
zagranicą. Są tacy, którzy poproslu sta 
rają sic wnosić w  społeczeństwo nie
ufność, starają się zbuntować je prze
ciw władzom państwowym, gdy tym
czasem sami ośmielają się cyniczni® 
używać firmy stronnictwa o  nazwie 
brzmiącej htoerpatr k>ŁVcz.aie. Na*r-

wają siebie co prawda opozycją i uza
sadniają swoje sta,iowisko, jako opo
zycji, Prawdziwa opozycja jednak po
siada dwa główne momenty: moment 
negacji i moment inicjatywy, moment 
twórczy. U nas jednak z  lewa j z pra
wa jedynie neguje 'się, a o 'inicjatywie 
jakiejbądż m owy nic ma. 'A  ponadto 
negacja ta jest powszechna i uprze
dzająca. Jest to negacja czysto pod
miotowa —  tyczy autorów, a nie war 
tości ich dziel.

Zaznacza się w  mentalności części 
naszego społeczeństwa j inna pozosta
łość niewoli .Jest nią przerost pędu do 
jaknajszerszego ąiitoiiiomizowania się. 
Czyżby zapomniano, że parlament nasz 
składa się z większości reprezentan
tów narodu? Że o interes tego narodu

dba oparty o  tę większość, rząd? Czy 
potrzebna więc jest zacięta obrona 
przecl administracja państwową, obro
na w postaci ciał samorządowych, o 
rozległym zakresie uprawnień? To by 
ło dobre w Austrii, gdzie autonomia, 
względnie samorząd, był poiprostu 
deską ratunku dla polskiego społeczeń
stwa, kiedy leżało naprawdę w inte
resie naszym by starosta czy  na
miestnik nie miał nic do kontrolowania 
i rządzenia w instytucji samorządowej. 
Nonsensem natomiast jest brono się 
przeciw uczestniczeniu na posiedze
niach gminnych reprezentanta polskie] 
władzy państwowej. Bo ten przecież 
reprezentuje równie dobrze, o  ile nie 
lepiej, interes polski — już nię interes 
partykularny, ale ogólno państwowy.

Król włoski złoży wizyto Papieżowi?
Rzym. 30 marca. (PAT). Krążą fu 

pogłoski, że z okazji Roku Świętego 
para królewska włoska ma złożyć ofi
cjalną wizytę Ojcu św. i pozostanie u 
niego w gościnie przez trzy dni.

Będzie ito w takim razie pierwsza 
wywta monarsza po zawarciu paktu 
Laterańskiego • i utworzeniu państwa 
Otta del Yaticano.

Syn Gandhiego aresztowany
Kalkutta. 30 marca. (PAT). 50 człon- i bywania sesji Kongresu. W śród are- 

ków  Kongresu z tymczasowym prze- sztowanych znajduje się syn Gandhie- 
wodnczącym na czele zostało areszto- go. 
wanych za przekroczenie zakazu od- 1

Debata w sprawie Indyi w Izbie Gmin.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W a r s z a w a . 30 marca. (G.) Donoszą 
i  Londynu: Rząd odniósł na wczoraj- 
szem posiedzeniu Izby Gmin. wielkie 
zwycięstwo podczas dyskusji nad u- 
s-.rojem konstytucyjnym Indyi. Wnio
sek rządow y w  sprawie utworzenia 
mieszanej komisji, złożonej z człon
ków Tzby lordów i Izby gmin. dla roz
patrzenia projektu konstytucji Jndyj. 
przyjęto 449 głosami przeciw 43.

Prawe skrzydło konserwatystów, 
które wysitąpiło ostro przeciw autono
mii dla Indyj. glosowało jednak za rzą

dem. z wyjątkiem Churchilla i kilku po 
słów.

Wniosek socjalistyczny, wypowia
dający się za odrzuceniem propozycji, 
uzyskał zaiedwic 4? głosy. Mowa 
Ch itr cliii! a zwalczała w ostry sposób 
zamiar utworzenia Federacji Indyj
skiej. jednak nie odniosła spodziewa
nego skutku, natomiast mowa BaG.wi- 
na była przyjęta życzliwie i skłoniła 
większość konserwatystów do głoso
wania za rządem.

Dopiero w r. 1935 przestanie Japonia
być członkiem  Ligi Narodów ?

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 30 marca. (G.) Z Tokio
donoszą: Japoński minister spraw za
granicznych lir. Uszida otrzymał od 
generalnego sekretarza Ligi Narodów 
telegram, w którym generalny sekre
tarz Ligi Narodów zaznacza, że w  
myśl statutu Ligi wystąpienie Japonii 
z Ligi Narodów stanie sie prawomoc- 
n em dopiero w  1935 r.

W  kołach rządowych oświadczają, 
że z chwuilą podpisania deklaracji ja
pońskiej przez cesarza i zakomuniko
wania jej generalnemu sekretarzowi 
Ligi Narodów, co nastąpiło 27 b. m., 
wystąpienie Japonii z Ligi Narodów 
jest faktem dokonanym, nie wymagają 
cym  jakiegokolwiek potwierdzenia z® 
strony Ligi Narodów.

Podobnie rzecz się ima ze sprawą auto
nomii uniwersyteckiej. Jeśli udawało 
nam się szczęśliwie przez tę autonomię 
zabezpieczyć wyższe uczelnie polskie 
przed ingerencją austriackiego ministra 
oświaty, nie stwarza to precedensu 
do tego, by  z  równą zaciętością bronić 
się przed wpływem polskiego ministra 
oświaty Janusza Jędrzejewicza. Trze
ba przecież odczuć zmienione okolicz
ności życia społecznego i państwowe
go, a nie można nieruchomieć z pięt
nem przyzwyczajeń niewoli na czoła. 
Nic komec na tern. W  ciągu długich lat 
oduczyliśmy się pracować w szyscy dla 
dobra Państwa, bo państwa nię mie
liśmy. W tedy, kiedy jnne społeczeń
stwa miały sposobność wprawiać się 
w obliczonych na daleką metę działa
niach, które miały przynieść potęgę 
ich państwom, musieli Polacy ograni
czać się do doryw czych zrywówr j de
monstracyjnych odruchów', mających 
na celu jedynie przybliżenie, jeśli wie 
osiągnięcie ideału niepodległości. Nie 
było miejsca ma organiczna pracę wte
dy. kiedy trzeba było krw'awić się na 
Bankowym i Grzybowskim placu. Na
tomiast czas ją rozpocząć, kiedy się 
jest we własnem Państwie. W  Polsce, 
przy polskim rządzie, do maximum 
winna się wytężać energia i inicjatywa 
każdego obywatela w kierunku przy
sporzenia Państwu potęgi każdego ro
dzaju. Należy jednak skonstatować, że 
społeczeństwo polskie w  większości 
swej ińie porzuciło przedwojennego 
indyferentyzmu, sw ego rodzaju ospało
ści i życia z dnia na dzień -w njenor- 
inaliiem oczekiwaniu na Mesjasza. 
Mcsjarz już przyszedł —  żyjem y w 
Państwie polskiem, a irmino to wielu 
ani się śni pracować państw-owmtww- 
fcżo. Tak jak niegdyś, pod zaborem 
wąskim czy rosyjskim...

Zastanawiają przytem dwie rzeczy: 
primo: niezwykła wybujałość pretensji 
do Państwa i żądanie zbyt wielkich 
jnaw bez wykonywania elementarnych 
obow iązków ; secundo: fakt, że najwy
raźniej występują te brzydkie pozosta
łości niewoli, jak negacja, marazm 
i t. p. u ludzi tej barwy politycznej, któ 
rzy przed wojną i pod zaborami naj
mniej negowali zaborcze rządy, naj
mniej przeszkadzali im w t państwo
wych działaniach. Innetni słow y: c c  
powinni byli narodowi demokraci robić 
jako Polacy w  stosunku do rządu ro
syjskiego, robią w stosunku do Rządu 
i Państwa polskiego. Uchylali się od 
■sabotażu uzasadnionego i patriotyczne
go, ażeby stosować ten sabotaż w wła
snem gnieździć, przeciw swojemu Pań
stwu. Świadczy to o czemś jeszcze 
gorszem od wpływu niewoli. Świad
czy  o głęboko zakorzenionej wadzie 
anarchizmu i destruktywnej buntowni- 
czości, którą mógł jedynie zdusić żan- 
darmski but, a nie może lagoducm'- 
środkami władza państwowa.

I to Jest najtragiczniejszym momen
tem polskiego życia zbiorowego. Gdy
by  chodziło tylko o  resztki niewoli, 
możnaby liczyć na uzdrowienie scho
rzeń; kiedy jednak w  grę- wchodzi roz
szerzająca się moralna gangrena — 
niema innej rady. jak amputacja.

• ■!&. .MY V M. F.



Książę Walii w  opresji.
Londyn. 30 marca. (PAT). W  czasie 

pobytu księcia Walji w Glasgowie w 
Szk-ocji, gdzie książę badał warunki 
bezirobocia. w ydarzyły się następujące 
incydenty: Gdy samochód księcia pod- 
jechał do jednego z zakładów fabrycz
nych. jakiś osobnik rzucił w jego kie
runku kamień, wybijając szybę. Już 
przedtem, u wylotu jednej z ulic. która 
\s:ażę przejeżdżał, odbyw ał się lotny 
wiec komunistyczny. Mówca nie 
chciał ustąpić, aby dać drogę samocho 
ciowi księcia Walji i dopiero policja u- 
łatwiła następcy tronu przejazd. — 
Książe Walji. nic baczne, na powyższe 
wypadki, odbywa swa podróż inspek
cyjna w dalszym ciągu.

Aresztow ania członków  
Sfahiheimu.

Berlin. 30 marca. (PAT) Z prowincji
nadchodzą wiadomości o konfliktach 
pomiędzy lokałncmi organizacjami 
Ttahllielmu a narodowymi socjalistami. 
A  Bawarii zarządzono kontrolę list 
członków wszystkich grup lokalnych. 
Obozy btahlhelnui. t- zw. kadry pracy 
w Gelterswogeu i Gemcrslicim zosta
ły zamknięte. Dokonano licznych a- 
resiztowań wśród przywódców  Stahl- 
iiclmu w  Zwcibrticken. Spirzc, Neu- 
srad-t i w. i. W Turyngii j Oldenburgi! 
całkowicie wstrzymano dalsze zapisy

Fra n c ja  nie opuści p r z y ja c ió ł ** .
i Paryż, 30 marca. (PAT) Wedle „Ma- 

liu“ minister Paul Boneour, zapytywa 
i ny na wczorajszem posiedzeniu kotni- 
j sji spraw zagranicznych Izby depwło- 
| wanych o kwestję rewizji traktatów,

stwierdził z naciskiem, że Francja w 
żadnym wypadku nic opuści swych 
przyjaciół i nie poweźmie niczego be/, 
zasięgnięcia ich opinji.

Poważny zatarg między Angija a ZSSR
Foreign Office w e zw a ło  do Londynu ambasadora w  Moskwie

nowych członków do

Lordyn, 30 marca. (PAT) Z Moskwy 
donoszą do Londynu o.ostrej wymia
nie zdań między ' : winowem a am
basadorem brr 1; 1 w Moskwie
Oveyem.

Mianowicie, gdy ambasador w cza 
sie rozmowy z Litwinowem miał nale
gać na zwolnienie wszystkich uwięzie 
r.ych Anglików, Litwinow miał odpo
wiedzieć z iironją: „Metody brutalnego 
nacisku z zewnątrz mogą się czasem i 
okazać skuteczuemi w  Meksyku, ale ! 
w Związku Sowieckim są one skazane j 
n-a niepowodzenie...4* ;

Aluzja Litwinowa co do Meksyku 1 
specjalnie dotknęła amb. Ovcya. który [ 
był poprzednio posłem brytyjskim w i

Meksyku. Niektóre dzienniki londyń
skie informując o tym incydencie, po
dają tytuły: ..Litwinow obraża brytyj
skiego ambasadora44.

Foreign Office komunikuje, iż amba
sador angielski w Rosji sowieckiej zo
stał wezwany do Londynu. Ambasa
dor wyjeżdża z Moskwy dziś w ieczo
rem.

W  kołach oficjalnych Londynu w y -
jeśniają. że przyjazd ambas. Oyeya 
ma na celu jedynie odbycie narad z 
przedstawicielami rządu, poczem nie
zwłocznie nastąpi jego powrót do Ro
sji. o ile rozwój sytuacji nie podąży w 
kierunku niezadawnjącym.

lalilhcltmi.
Przyjęci w ostatnich czasach nowi 
członkowie muszą być wydaleni

Nowa oferta II. Międzynarodówki
pod adresem  k o m u n is tó w .

Piraci chińscy uprowadzili 
4  oficerów angielskich.

Tokio, 30 marca. (PAT) W edług a-
gencji „Rengo44, wielkie wrażenie w y 
wołała tu wiadomość o porwaniu z po 
kładu okrętu., Nan-Chang41 4 oficerów 
angielskich.

Okręt został napadnięty przez pira
tów chińskich w chwili, kiedy zbliżał 
się do New Chwang. 12 chińskich pi
ratów wdarło się na okręt i sterory- 
zow aw szy chińską załogę parowca, u- 
prowadzili poci groźbą zastrzelenia 
czterech oficerów angielskich, jako za 
kładników. W  pogoń za piratami udał 
się torpedowiec japoński.

Huragan nad Messyną.
Messyna, 30 marca. (PAT) Nad całą 

prowincją messyńską szalał gw ałto
wny huragan. Morze podmyło tor ko
lejowy na przestrzeni 5 kim., powodu
jąc przerwanie komunikacji między 
Messy,ną a Katanią. W  miejscowości 
Sealetta runęły trzy domy grzebiąc 
pod swemi gruzam kilka osób. Najbar 
dziej ucierpiały miejscowości Sant A- 
lessio, Letoiani i Galati. gdzie morze 
zalało osady niszcząc budynki i do
bytek. Szkody wyrządzone przez hu
ragan sięgają kilku milionów lirów.

0 czem ro zm aw iał Mac Donald 
z  Ojcem Świętym .

Citta del Yaticano. 30 marca. (PAT). 
■A od ług krążących tu wiadomości. 
jKzedmioic 1% rozmów Mac Donalda i 
>ini;;mi z Ojcem św. m ola być sytna- 
c o  Irlandii w związku z zapowiedzia- 
uym przyjazdciii dc A alery do Wat dej 
kurni. Mac Dwurd b. oględnie miał 
v skazać O.icit św.  na konieczność ak- 
c c mogącej spowodować osłabienie 
'■pozycji łrfamljj. w stosunku do rządu 
brytyjskiego.

S e n s a c yjn e  o p e ra c je  
s o w ie c k ie g o  o k u lis ty .

Jak donoszą pisma sowieckie, prof. 
W. P. Piłatów z Moskwy przywró
cił wzrok 24-m ociemniały.);, drogą 
operacji oczu i wstawiania rogówek. 
Na publicznem zebraniu lekarzy-okuli- 
stów w  Moskwie prof. Piłatów zade
monstrował wyniki swych doświad
czeń i wyjaśnił istotę i technikę samej 
operacji. W  belm ie oc.zncm ociemnia
łego wycina się otw ór — „okienko44, w 
które wstawia się odpowiedniej wiel
kości i formatu rogówkę, pochodzącą 
od innej osoby, której usunięto oko. na 

.skutek jakiejś ciężkiej choroby, lub też 
w niektórych wypadkach, pochodzącą 
od oka kogoś zmarłego. Operacja zaj
muje wszystkiego 5 do 7 minut czasu.
Z pośród pacjentów, którym prof. Pi
łatów przywrócił tą dirogą wzrok, je
den tylko musi nosić szklą, w szyscy 
/aś inni widzą doskonale, bez potrze
by używania szkieł.

laka pogoda będzie dzisiaj? i
Warszawa, 30 marca. (PAT) Prze- J  

widywany przebieg pogody w dniu 1 
31 bm.: Rano pochmurno i mlcjs-canii 
mglisto, poczem rozpogodzenie, cie
plej. Słabe wiatry miejscowe.

• * »
Temperatura we Lwowie w dniu 30 

bm. wynosiła: o  godzinie 7 rano ciśnie 
nie barometryczne 734*63, temperatura 
-r 4.1; o godz. 1 w południe ciśnienie 
barometryczne 735*32, temperatura 
-Pl245; o godzinie 9 wieczór ciśnienie 
barometryczne 734,16, temper, +  76.

—— o—

Paryż, 30 marca. (PAT) Komitet wy , 
konawczy Drugiej Międzynarodówki | 
(socjalistycznej uchwali! tekst odezwy 
w sprawie walki z faszyzmem w zwią 
xku z wypadkami w Niemczech. Ode
zwa stwierdza, że socjaliści nie zaprze 
staną zwracać uwagi całego świata 
cywilizowanego na nikczemności, jakie 
despoci niemieccy codziennie popeł
niają.

Następnie uchwalono tekst rezolucji 
stwierdzający, że Międzynarodówka 
komunistyczna nic odpowiedziała na 
propozycję z lutego rb. w sprawie zor 
ganizowania solidarnej akcji przeciw
ko faszyzmowi. Międzynarodówka so
cjalistyczna podtrzymuje nadal swe 
propozycje, zaleca jednak silnie w szy- j 
Iśtkim partiom socjalistycznym pos-zoze 
góln.ych krajów, nie nawiązywać ża
dnych osobnych rokowań z partiami 
koimmistycznemi.

Poruszając sprawę oświadczenia mi
nistra Goeringn, żc niemiecka prasa 
socjal-dcmokratyczna będzie zawdeszo 
na dopóty dopóki pisma socjalistycz

ne innych krajów nie przestaną a t ak o 
wać  lntic-rowców komitet  w y k o n a w -

. 'czy  oświadcza, że Hitler i Goerng' 
mają niezawodny środek do skłonie
nia 'międzynaród >wcj prasy socjalisty
cznej do milczenia, a jest nim zaprze
stanie ferro 1 u i gwałtów.

Według opowiadań brata, opisała 
w konsulacie przebieg zajścia siostra 
Slangera. Konsulat Rzplśtej podjął nie
zwłocznie kroki u nadburnTstrza Go
rzowa i złożył protest u prezydenta 
regencji wc Frankfurcie nad Odrą.

ŚWIĘTO I MAJA SKASOWANE BĘ
DZIE W  NIEMCZECH. 

(Telefonem cd naszego korespondenta.)
Warszawa, 30 marca. (G) Z Berlina 

donoszą: Senat Hamburga wydał roz
porządzenie, na mocy którego święto 
robotnicze w dniu 1 maja zostaje ska
sowane. Należy się liczyć z tern, żc 
zakaz ten w  najbliższych dniach zo
stanie wydany dla całego państwa.

Brazylia niszczy zapasy kawy.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 30 marca. (G.) Z Rio de
Janeiro donoszą o zniszczeniu 927.800 

.Podwójnych c et nar ów kawy, celem 
opróżnienia okładów kawy dla no
wych zbiorów.

Nowe zbiory kawy wyniosą 20 mi
lionów worków, wobec czego zacho
dzi obawa, że conajmniej połowa no
wych zbiorów będzie musiała ulec zni
szczeniu, aby zapobiec dalszej zniżce 
cen kaw y na rynku światowym.

Kronika telegraficzna.
Londyńskie konferencje N, Davisa.

Z Louciynu donosi PA T: Norman Davis 
odbył w czwartek rano konferencję z 
Mac Donaldem i min. Simonem. Davis
pozostanie w Anglji przypuszczalnie 
do poniedziałku.

Ostra nota Mandżurii do komisarza 
ZSSR. Z Tokio donosi PAT; Rząd mau 
dżiurski zwrócił się z bardzo ostrą no
tą do sowieckiego komisarza kolei 
wschodnio-chińskiej w której protestu
je przeciwko skierowaniu na Syberie 
3000 wagonów towarowych, stanowią 
cycji własność kolei wschodimo-chm- 
sidej.

Katastrofalna eksplozja. Z L o n d y n u  
donosi PAT ; W  fabryce artykułów 
chemicznych w Mitćham nastąpił w y -

j buch, który zniszczył niemal całą fa- 
; brykę. Dotychczas z pod gruzów w y- 
j dobyto jednego trupa i około 30 ran- 
; uych.
| Zderzenie 2 hydroplanów. Z Tokio
! donosi PAT: W czasie ćwiczeń sarno- 
! iotów w pobliżu Jokohamy, dwa hy- 

droplańy wojskowe zderzyły się w no 
wietrzu. wskutek czego jeden z apara
tów spadli do morza i zatonął wraz; z 
załogą, złożona z 3 wojskowych. Dru
gi samolot rozbił się. spadając na zie
mię. Obsługa, złożona z trzech łudzi, 
doznała ciężkich ran.

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA
NIACH TOW. SZKOŁY LUDOWEJ.

Strajk w łoski w  kopalni 
„B a ś k a “ .

Warszawa, 30 marca. (Sz) Donoszą 
z Zagłębia Dąbrowskiego, że na ko- 

j paln i „Baśka44 za stra jkowa!o 80 r-obo- 
j talków z powodu niewypłacenia zale- 
! gtych zarobków. Górnicy zjechali ćb 
j kopalni i rozpoczęli strajk włoski. Sta 
I rosta powiatowy zwróslł się do Inspe- 
j która pracy o pociągnięcie nlesumien- 
; uych pracodawców do odpowiedzialno

ści za złośliwe wstrzymanie wypłaty 
należnych pracownikom zarobków. 
Pracodawcom grozi kara do 3 miesię
cy aresztu, lub grzyw ny do 3.000 zi.

Aresztow anie kierownika 
fajnej mennicy.

Borysław, 30 marca. (PAT) W  zwią 
zku z wykryciem tajnej mennicy w 
Sciiodnicy, policja aresztowała w Ot- 
tynji głównego sprawcę Franciszka 
Śkrzęta, u którego w czasie rewizji 
znaleziono większą ilość stopu, m a t r y c  
50 gr„ 1, 2 i 5 zlotow ych oraz znacz
ną ilość gotowych falsyfikatów. Skrzęl 
'Przyznał się do winy i oświadczył, że 
podrabiane monety puszczane były u 
obieg przez aresztowanych już Dubie
la i jego żonę. W  ten sposób cała sza. 
ka fałszerzy została już zlikwidowana.

Bandyci w  sklepie 
tyto n io w y m ,

Borysław, 30 marca. (PAT Dziś nad 
; ranem nieznani bandyci włamali się do 

sklepu tytoniowego B. Fłeischera w 
Bani Kotowskiej koło Borysławiu. 
Fleischer zbudzony ze snu podejrza
nym szmerem wszedł do sklepu ii spo 
strzegł złodziej pakujących pacz-Ki z ty 
lotnem. Wówczas jeden z bandytów 
strzelił do Fłeischera, raniąc go nie
bezpiecznie w pachiwiinę. Na krzyk 
rannego bandyci zbiegli. Policja ujęła 
dwu podejrzanych osobników, u któ
rych znaleziono rewolwer tego same
go kalibru, co pooisk wystrzelony do 
Fłeischera. Ofiarę napadu przewiezio
no do szpitala w Drohobyczu.

EKSPLOZJA GRANATU W  DOMU 
RYBAKA.

Warszawa. 30 marca. (G.) Donoszą 
z Łowicza: W  mieszkaniu rybaka J- 
Kędziery przy uL Kaliskiej wybuchł 
dziA pocisk artyleryjski. Kędziora, tru
dniący sie zakazanym prźez władze 
połowem ryb przy pomocy ogłuszaniu 
ich granatami, rozkręcał pocisk arty
leryjski. W  pewnym momencie nastą
pił wybuch. Kędzlera zginął na miej
scu. tona jego i sąsiad odirieśjf rjmy.



Nr. z  dnia I kwietnia 1933.

Pismo Żydów do Hindenburga i Hitlera
Berlin, 3(1 marca. (PAT) Naczelna

reprezentacja Żydów, obywateli nie- 
nr.eek.icli, oraz' ajrezydjum żydowskie] 
gminy wyznaniowej w Berlinie w y
stosowały do prezydenta Hindenburga, 
kanclerza Hitlera oraz ministrów R ze
szy pisma, w którem protestują prze
ciwko zarzutom działalna na szkodę 
narodu niemieckiego i proszą o ochro-, 
nę. Proklamacja bojkotowa partj; na- 
rodowo-socjalistycznej —  oświadcza 
pismo — wywołała wśród Żydów 
niemieckich wstrząsające waaażeme.

PROKLAMACJA BOJKOTOWA.
BełHin, 30 marca. (PAT) Proklama

cja bojkotowa partji narodowo-soc-ja- 
Listycznej przeciwko Żydom była wczo 
raj transmitowana przez wszystkie 
radiostacje niemieckie.

Kierownik ruchu bojkotowego:, przy
wódca narodowych socjalistów Strei- 
cher, w rozmowie z delegacją pracow
ników handlowych oświadczył, źe 
partja hitlerowska zdecydowaną jest 
zapobiec jakimkolwiek upośledzeniom 
pracowników i robotników przedsię
biorstw żydowskich.

EINSTEIN SKŁADA OBYWATEL
STWO PRUSKIE.

Berlin, 30 marca. (PAT) Donoszą z 
Brukseli, że prof. Einstein z pokłaau 
okrętu Bergemland zwrócił sic listow
nie do niemieckiego poselstwa w  Bruk
seli z prośba o zawiadomienie go, jakie 
powinien podjąć kroki, aby złożyć swo 
je obywatelstwo pruskie, które zostało

mu udzielone przJ powoływaniu go do 
pruskiej akademji umiejętności. Prof. 
Einstein zaznaczył przy-tem, że jest 
obywatelem szwajcarskim. j

Podając tę wiadomość, prasa liuglien I 
bergowska zaopatruje ją tytułem: 
„Einstein staje się bezczelnymi1.

TEROR NA ŚLĄSKU.
Wrocław, 30 marca. (PAT) W  zwią

zku z  uprowadzeniem z mieszkania Sa
muela Scheina, obywatela polskego, 
oraz pobiciem jego w ..Brązowym Do 
mu“ donoszą, że — jak wynika z ak
tów konsulatu Rzpłitej — udział w na
padzie brali urzędnicy prezydium po' 
Jicji.

Z prowincji Dolno-Śląskiej donoszą, 
że naskutek akcji narodowych socjali
stów  szereg sklepów żydowskich pozo 
staje od wczoraj zamkniętych. W  Gło
gowie oddział szturmowców zmusi! 
adwokatów oraz lekarzy żydowskich 
do zamknięcia gabinetów i lecznic.

* *  *

Pila, 30 marca.( PAT). Do szeregu 
rodzin żydowskich w połowie marca 
b. r przychodziły bojówki hitlerow
skie pod wodzą radcy miejsRiego i 
członka rady -miejskiej w  '  Gorzowie 
Peschkego, żądając pod groźbą z astr ze 
lenia natychmiastowego opuszczenia 
granic niemieckich i wyjazdu do Pol
ski. w  ciągu dwu dni. W  Gorzowie mie 
szka kilka rodzin żydowskich, osiad
łych tam od czasu wojny światowej.

i ó.

\n, Ach! Jak mnie głowa boli!
Nie należy jednak rozoaczad Jakże 
szczęśliwym jest ten, ktc ma Joga*! 
w comu. Przezorna Pani Domu kupuje 
stale tableiki Toga!, gdyż wie dobrze, 
że ten środek jest dla niej, męża i 
dzieci potrzebny. Jak wiadomo Togal 
zaDobiega nagromadzaniu się l.wasu 
moczowego i dlategotez tabletki Toga' 
leczę neuralgję, bóle nerwowe i 
głowyj reumatyzm, grypę | przeziębie
nia. Nieszkodliwe dis serca, żotędka i 

Innych organów. Spróbujcie i prze
konajcie się sami. Do nabycia 

w e  wszystkich a p te k a c h .

Ram ięfaj to słowo

Z  D N IA .
AMBASADOR U. S. A. WYJECHAŁ 

DO AMERYKI.
(Telefonem od naszego ko-esriondenta.)

Warszawa. 30 marca, (Sz.) Amba
sador Stanów Zjednoczonych F. Lam- 
niot-Belin opuścił dziś W arszawę i 
udał się do Paryża, skąd bezpośrednio 
wyjedzie do- Ameryki.

Według obowiązujących w  Stanach 
Zjednoczonych zw yczajów , po objęcuu 
mzędowania przez nowOobranego pre 
zydeuta, w szyscy ambasadorowie i po 
nlou ie amerykańscy składają podania 
o dymisję. Podanie takie złożył rów
nież ambasador Lammo-t-Belm. Prezy
dent Roosevelt prośbę jego przyjął.

Aż do objęcia urzędowania przez 
nowego ambasadora, którego osoba 
nie jest dotąd znana, ambasadą amery
kańską w Warszawie kierować bęidizie 
radca legacyjny Crosby w charakte
rze charge d‘affaires.

AMBASADOR WŁOCH U P. MIN.
BECKA.

(Telefonem od nagiego korespondenta.)
Warszawa. 30 marca, (Sz.) W czoraj 

wieczorem Minister Spraw Zagranicz
nych J Beck przyjął ambasadora 
W łoch w  Warszawce p. BastianiniPgo, 
z którym odbył dłuższą konferencję.

MYLNA POGŁOSKA.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 30 marca. (Sz) Dowia

dujemy się ze źródła miarodajnego, że 
Podlana przez niektóre dzienniki wia
domość, jakoby Pan Prezydent Rz-pltej 
Podpisał dekret mianujący obecnego 
wojewodo nowogródzkiego St. Świder 
Brie go wojewodą wolińskim, fi Tb od
powiada prawdzie.

Proces in ż. Ruszczewskiego
Warszawa. 30 marca. (G.) W  dniu

dzisiejszym w procesie przeciw inć 
RuszcJówskicmu - zeznawał świadek 
Zawadzki. Zeznaniu te d-otyczyły w y- 
iafłucitia pewnych szczegółów co do 
Stosunki: łączącego świadka z inż. 
Rusz.cjwwskmi. Następnie zeznawał 
Sw-a^ek Sadowski, b. właściciel firmy 
drzewnej „Omnia“ . informując o sto
sunkach w tern przedsiębiorstwie.

Tragiczne zajścia w  Ło d zi
w yw o ła n e  agitacją kom unistyczną.

(Tdefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 30 marca. (Sz) Z Łodzi 
donoszą: W  czasie wiecu robotników 
włókienniczych, obradujących w ki
nie „Oświata" nad kwestją zatargu w 
przemyśle włókienniczym, na rynku 
W odnym i przylegających doń-ulicach 
zgromadził się tłum robotników, wśród 
których agitatorzy komunistyczni pu- 
częli rozwijać energiczną akcję w kie
runku nielikwidowania strajku i urzą
dzenia pochodu demonstracyjnego uli
cami miasta.

Policja tłum rozprószyła, aresztując 
kilka osób.

W  godzinach popołudniowych na lik 
Rokicińskiej, gdzie znowu zgromadzili

| się robotnicy, do zbliżającego się pa- 
i trolu policji padły strzały rewolwero

we. Dwóch oficerów policji i 3 poli
cjantów odniosło rany.

W obec tego policja użyła broni w 
obronie własnej. Padła salwa. Sześciu 
demonstrantów zostało lannych, wtem  
1 ci-ężko ranny, zmarł w szpitalu.

Na miejsce zajścia przybyły władze 
prokuratorskie, które wszczęły śledz
two. W  Łodzi przeprowadzono szereg 
aresztowań.

Należy zaznaczyć, że dziś przybyli 
do Łodzi poseł Rożek i posłanka Igna 
siak z partji komunistycznej, którzy 
prowadzili tu agitację.

Kto wygrał na loterii?
(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 30 marca. (G) Dziś 

w 19-tym oniu ciągnienia V klasy P- 
Loterji Klasowej padły wygrane na 
następujące numery:

Po 10.000 zł. na nr. 32774 129265.
Po 5.000 zł. na nr. 23790 39735 7542o 

91778 124629.
Po 2.000 zł. na nr. 1869 19156 31837 

35419 37282 58158 67318 69834 91985
92020 96636 122471 126278 127530
142194.

Po 1-000 zł. na nr. 1273 9608 9635 
14330 15167 16187 18597 18767 29697
37615 41870 52803 54563 56419 59653 
o26o5 65390 66995 69976 90561 91420

! U 4562 116620 1-16881 119492 122173
! 131188 131645 139626.

Likwidacja wywrotowej organizacji.
(Telefonem od naszeeo korespondenta.)

Warszawa, 30 marca. (Sz) W ładze 
bezpieczeństwa likw idow ały na tere
nie powiatów Jaworów, Gorlice i Rop 
czyce komunistyczna organizację 
Ciłopską „Zjednoczenie Chłopsko-Rn-

j botnłcze — Przyszłość11. A-esztowano 
37 przewódców i działaczy wyw roto
wych, oddając ich do dyspozycji 
wadz sądowych

Pracownicy tramwajów przyjęli
now y regulamin pracy.

P. PFEZ. DROJANOWSKI OBIECAŁ PRZEPROWADZIĆ KOREKTURĘ

Lwów, 30 marca. W  gabinecie prezy 
de-nta miasta odbyła się w  cz\\ artek 
popołudniu o goaz. 14 konferencja p. 
Prezydenta z przedstawicielami pra
cowników tramwajowych.

Po oświadczeniu okręgowego inspe
ktora pracy, który całkowicie solida
ryzował się ze stanowiskiem, zajętem 
przez prezydium miasta, przedstawi
ciele pracowników przyjęli nowy re
gulamin pracy za podstawę dalszej 
pracy.

Ponieważ według nowego regulami
nu* niektórzy pracownicy mogliby być 
ooizbawieni w  kolejce turnusowej od-

REGULA MINU. i
poczynku niedzielnego, prezydent Dro 
janowski obieca! przeprowadzić taką 
korekturę regulaminu, aby każdy pra
cownik miał wśród w-ołnych dni przy
najmniej jedną niedzielę w miesiącu.

Ponadto prez. Drojanowski oświad
czył, że na podstawie doświadczeń, 
które będą poczynione przez stosowa
nie nowego regulaminu pracy jest 
skłonny w  granicach zasadniczej kon
cepcji tego regulaminu przeanalizo
w ać punkty regulaminu niewygodne 
dla pracowników M. K. E. czy  też dla 
przedsiębiorstwa. (PAT)-

 o------

Napady no obywateli polskich 
nie ustają.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 30 marca. (Sz.) Donoszą 

z Piły: W  Gorzowie napadli hitlerow
cy  na obywatela polskiego Salomona 
Stangera, pracownika firmy zbożowej 
Tollera, brata znanego pisarza niemie-c 
kiego E. ToH-era. który uciekł zagrani
ce.

Hitlerowcy zjawili się w  firmie Tolle 
ra w poszukiwaniu skrzyni z do-kumc-r 
-tanti komunistycznemi. jakie E. Tollci 
miał jakoby ukryć u brata. Stauger 
nie wiedząc nic o tej wizycie hitlerow
ców . zjawił się w  biurze. Hitlerowcy 
Stangera wraz z drugim Żydem, oby
watelem niemieckim Ratzeni od wież i 
samochodem do kwatery hitlerowski:, 
w  Gorzowie, gdzie rozpoczęto docho
dzenia.

Stauge-r. będący od niedawna pra
cownikiem firmy Tołler. nie mogl u- 
dzielić żadnych informacyj. W pew
nym momencie dochodzeń Stangerowi 
kazano bić Katza. Gdy ten nie chciał 
wypełnić rozkazu, polecono Katzowi 
okładać Stangera. Powtórzyło się ic 
kilkakrotnie, a następnie odwieziony 
Stangera i Katza do oohcii kryminal
nej. skad ich zwolniono, przestrzega
jąc Stangera. aby o  -zajściu nie komu
nikował konsulatowi polskiemu.



Nr. z dnia 1 .kwietnia 19,53;

P rze m ó w ie n ie  p. prezesa W . Sław ka
na posiedzeniu klubu parlam entarnego B . B . W . R .

Warzawa, 30 marca. (PAT). W  śro
dę o godz. 13.45 odbyło się plenarne 
posiedzenie klubu parlamentarnego po 
słów i senatorów BBW R., na którem 
prezes Sławek w ygłosił przemówie
nie.

Omawiając prace posłów BBWR. 
podkreślił prezes Sławek, że dzięki 
pozbawionemu momentów demagogi
cznych systemowi pracy i dzięki temu. 
że BBWR. nie miał tendencyj na złość 
rządowi wykoszfawiać jego zam arze
nia. mógł on przeprowadzić szereg po 
ważnych ustaw, ip odpor ządku jacy oh 
wewnętrzną organizację państwa.

NIEBEZPIECZNA ATMOSFERA GA
DANIA.

Dalei mówca zwraca uwagę, że w
dyskusjach na plenum i na komisjach
sejmu zbyt wiele poświęca sie miejsca 
na Polemiki z przeciwnikami politycz
nymi. To może stać się niebezpieczne 
i może to grozić tern, że posłowie 
BBWR. wciągnięci będą w atmosferę 
gadania, które nikogo nic obchodzi i 
posłowie zaczną zatracać poczucie tej 
rzeczywistości która jest w  życiu po
za ścianami seimn. a nie w słownej 
walce na argumenty.

BIERNE UZNAWANIE POTRZEBY
OFIAR NA RZECZ PAŃSTWA.

Mówiąc o oddziaływaniu na społe
czeństwo i wychowywaniu jego myśli 
p o litycznej, prezes '‘Sławek powiedział:

Zaczynu sic urabiać stosunek społe
czeństwa do państwa bardziej racjo
nalny. niż ten. jaki sic wytworzył z po 
przednich metod politycznych i z od
głosów dawniejszych sejmów. Nie
mniej przeto w dziedzinie rozumnego 
ułożenia współdziałania obywateli pań 
stwa jesteśmy daleko od rezultatów.' 
Iclyrcby nas zadawalały. Stan obecny 
•..kreśliłbym jako bierne uznawanie po- 
bizeby ofiar na rzecz państwa — nato
miast do rozwinięcia czynnego współ- 
ddaknra musimy dopiero dążyć, a to 
właśnie musimy sobie postawić jako 
cel i do tego musimy dostosować meto 
e y i formy organizowania społeczeń
stwa.

ORGANIZACJE N1F.PODLEGŁOŚCIO 
WE.

Forma- organizacji musi b yć dosto
sowana do rozmiarów, jakie się ma. 
Liczebna sita organjzacyj niepodległo
ściowych była zawsze mała. ta jednak 
wystarczała, aby pracować i narażać 
się na niebezpieczeństwa. Zgłaszają
cych się kandydatów segregowało się 
bardzo starannie. Kto głębszych war
tości moralnych i ideowych nic przed
staw ił. ten do organi-zacyi przyjętym 
nic był. Ten nieliczny ale tak dobrany 
zespól ludzi stawał do walki o wielkie 
cele. W łożone rrzyz nich wysiłki zwią 
zyw ały ich spinie zarówno z organiza
cja. jak i z jej celami i jej treścią pod
stawową. Ostre kwalifikowanie ludzi, 
których się przyjmowało do organiza
cji. wielki cel i zadania ciężkiej pracy 
w ciężkich warunkach, a za to —- głową 
ryzykowali ci wszyscy, którzy w y
warli wiciki w pływ  na otoczenie i od
nieśli wielkie sukcesy.

Tę sanie cechy pracy, taki sam Joro 
Irek był udziałem dawnej PPS. - ^ o r 
ganizacji bo.iowci. Legionów. P O M .. a 
później i szers-zci masy żołnierzy walk 
o niepodległość i o państwo, przy
czepi im trudniejsze były warunki, tern 
dalszym wydawał się cel, ale też tem 
większe wysiłki musiały być włożone 
przez tego, kto do walki stawał. Jed
nakże równocześnie item bogatsze by
ły Jego przeżycia, tem więcej wyniósł 
on dla swej wewnętrznej treści i tem 
stawał się silniejszy.

Gdybyśmy tego rodzaju wartości 
zdołali rozbudzić, to moglibyśmy sobie 
powiedzieć, że życie naszego społe

czeństwa nastawiliśmy na właściwy 
kierunek.

Charakter pracy josit dziś odmienny 
i bardzo różniący się od tego co  było 
przed zdobyciem niepodległości.

My. Bezpartyjny Blok. -od samego 
początku opieraliśmy sie o organizacje 
społeczne, starając sie zjednoczyć jc 
we współdziałaniu z Rządem i Pań
stwem. Braliśmy pod uwagę, że skupią 
się tam jakieś cele konkretne, jakieś 
zamiary wspólne, jakaś treść bardziej 
rzeczowa, niż polityczne gadanie na 
wiecach.

DWA TYPY ORGANIZACYJ SPO
ŁECZNYCH,

W śród organizacyj społecznych za
rysowują się dwa typy: jedne z nich 
maja charakter obrony takich łub in
nych interesów ibez względu na to. czy 
będą one występowały aktywnie n. i1, 
urządzały zjazdy, wiece, strajki i u- 
cliwalały rezolucje, czy toż w innej 
formie będą w yrażały swe postulaty 
— to będzie to zawsze nosiło charak
ter żądań aby ktoś inny zrobił to lub 
owo. Ten rodzaj organizacyj społecz
nych może jest usprawiedliwiony o- 
gółnym układem stosunków, lecz nie 
wnosi on w  wychowanie poczucia 
twórczej aktywnej jego roli.

Obok tego typu organizacyj społecz
nych, jest drugi, całkiem odmienny. 
Główną jego cechą jest skupianie ludzi 
cha wykonywania ws-pólnemi siłami 
pewnych zamierzeń, ni p. nauczenia

rolnika, aby przy zastosowaniu bardzo 
racjonalnych metod uprawiał zertrię i 
uzyskał większe plony, aby zrze
szywszy się we współdzielnfach ułat
wił sobie zbyt produktów i zakup rze
czy potrzebnych. Organizacje P. W.. 
Straży Ogniowych i t. p. dają w zory 
zrzeszania się lud* dla czynnego, ak
tywnego stosunku człowieka do życ;a.

Do pracy tego rodzaju można w dość 
szerokim zakresie wykorzystać nau
czycieli szkół powszechnych. Jest to 
element ofiarny i nasze myśli prze
wodnie dość dobrze rozumiejący.

NOWE WARTOŚCI WNOSZONE 
W  ŻYCIE.

( Pragnąłbym, aby wartość organiza
cyj rozpatrywana była nietylko od stro 
ny: co ona robi dla obywateli, ale czy
i w jakim stopniu uczy ich opierać się 
ita własnym wysiłku i na własnej pra
cy . Tylko własne wysiłki człowieka 
dają ,mu prawdziwą zdobycz i istotną 
radość opanowywania trudności, a dla 
Państwa daje to podniesienie naszego 
dorobku zbiorowego. Daje to jeszcze 
jedno: wysuwa na czoło ludzi, którzy 
z własnej dobrej woli podjęli się do
kładać swe cegiełki do budowania woi 
ilości Rzeczypospolitej. Ludzie ci sw o
ja inicjatywą i swym przykładem \vm> 
szą no\vc wartości w nasze życic, jęcz 
trzeba jeszcze znaleźć drogę do takie
go rozłożenia obowiązków na innych, 
aby nietylko na ich barki spadał cały 
ciężar pracy. Oni jednak będą stanowić 
pewnego.rodzaju elitę, która własnym 
przykładem za sobą .innych przyciąg

nąć musi. Jak dla tych. którzy w sw o
im czasie stanęli do walki o  niepodle
głość, przyświecał wielki ceł: śnieć 
Polskę wolną, tak dziś dla nowych dzia 
łączy musi się stać celem wielkim: 
mieć ją potężna. Mamy prawo żądać, 
aby dla tego celu dany był Wysiłek nie 
pośledni.

PRACE NAD ZMIANĄ KONSTYTUCJI
Oprócz tych rodzajów naszych prac 

poselskich, mamy obowiązek uchwale
nia zmiany konstytucji. Posunięto pra
ce dość daleko. Przyjęliśmy za podsta
wę rozważań nasz projekt, opracowa
ny w r. 1928. Powiedzieliśmy sobie 
jednak odrazu. że marny więcej czasu 
i większe możności głębszego rozwa
żenia spraw ustrojowych. Przyznaliś
my. że ważuiejszem jest dla nas to. 
aby konstytucja była debra, n:ż aby 
była szybka.

EWOLUCJA W  DZIEDZINIE ZASAD 
USTROJOWYCH.

W  końcu jest jeszcze jeden moment 
ważny: obserwujemy zarówno u nas 
jak i poza Polską, że świat dzisiejszy 
przeżywa wielką ewolucję w  dziedzi
nie zasad ustrojowych, że szuka in
nych założeń, bo stare już nie odpo
wiadają potrzebom. Poszukujemy ich 
i my. Pragniemy bowiem, aby ustały 
nasze pytania, jaką powinna być orga
nizacja państwa, jakie pozostawić jed
nostce swobody.

Po zakończeniu sesji budżetowej ciał 
ustawodawczych rozjedziemy się po 
kraju do pracy organizacyjnej; proszę 
więc panów, aby uwagi, które tu na 
ten temat wypowiedziałem, zechcieli 
stale mieć na względzie.

Przemówienie swe prezes Sławek 
zakończył życzeniem dla posłów BI? 
\VR „W esołych Świat11.

„Ci czterej ludzie zabili pakt“ .
Londyn, 30 marca. (PAT). ..Evening 

Standard" ogłasza artykuł o konferen
cji Mac Donalda z Mussolimm, napisa
n y  przez znakomitego publicystę Slo- 
com be‘a, pod tytułem „Ci czterej ludzie 
zabili pakt".

Autor ma na myśli ministrów Becka, 
Benesza, Jefticza i Titulescu, których 
fotografie są przy artykule umieszczo
ne. Autor w dłuższym wywodzie pod
kreśla zwłaszcza stanowczy ton współ

uej deklaracji czecłioslowacko-jtigoslo- 
wi a ii s k o j r u ni uń s k i ej, z której wynika, 
że państwa te więdzą wiecej o nara
dach prem ierów. Anglii i W łoch, niż ci 
przypuszczają.

Mówca podkreśla dalej zdumiewają
cą szybkość, z jaką czterej wymienieni 
ministrowie zareagowali na zamiary 
rewizjonistyczne Mac Donalda i Musso 
lin i ego.

Dyskusja nad budżetem m. Lwowa
w  R adzie M iejskiej.

W czorajsze obrady rozpoczęły sie o
godz. 19.30 przy słabym udziale człon
ków.

W  dyskusji nad budżetem zabrał 
wczoraj głos r. Sz czy rek (Klub RPS). 
Mówca polemizował z wywodami pre
zydenta i członków Klubu gospodar
czego, poczem omawiał w  sposób de
magogiczny gospodarkę niektórych 
przedsiębiorstw irnicjs-kic.il.

R. Janicki (Klub ŻZZ) poruszył za
gadnienie bezrobocia i opieki społecz
nej. żądając większego poparcia dla 
tych dziedzin.

R. iinż. Biernacki (KI. nar.) omawiał 
obszernie budżet techniczny. Mowę 
swą zakończył r. Biernacki oświadcze
niem, że klub i ego wstrzyma się od gł° 
sowania nad budżetem.

R. Brnndstacdter (KI. gosp.) omówił 
pokrótce gospodarkę miejską, która do 
tycliczas daje sobie radę % kryzysem, 
przedstawił wnioski klubu w* sp ra w ie  
zniżenia cen prądu elektrycznego, po
czem podkreślił konieczność wydatniej 
szego poparcia opery.

R. dr.( Próchnicki (KI. nar.) m ó w ił 
obszernie o nowej ustawie samorządo
wej, polemizował z wywodami r. Dc- 
cykicwicza. wspomniał o wiecu w So
kole, poczem w krótkich słowach omó
w ił niektóre pozycje budżetu.

R. dr. Mejbaum (KI. państw.- nar.) 
podkreślił, że klub jego wita z rado
ścią nowy samorząd. Nowy samorząd

zrealizuje ideały prawdziwej demo
kracji. Przedstawiciele dawnej ordyna
cji byli wyrazicielami j obrońcami pe
wnych interesów, pewnych w pływ ów . 
I dziś doszło do togo, że członkowie 
Klubu RPS rozdzierają szaty z tego 
powodu, że mieszczaństwo odsunięto 
od władzy, to mieszczaństwo, z któ- 
rcm socjaliści dawniej na noże niemal 
walczyli. Mówiąc o  budżecie opieki 
społecznej, mówca polemizował z ty
mi, którzy twierdza, żs  nędza da się 
usunąć jałmużną. Tylko nowy ustrój 
społeczny, stwarzający nowe pola pra*. 
cy, usunie to zło. Przechodząc do 
spraw mniejszości narodowych, pod
kreślił r. dr. Mejbaum. źc nowy ustrój 
nie uznaje różnic mniejszościowych, 
zna jedynie dobrych i złych obywateli. 
Odpowiadając r. Decyklewiczowi, -za
znaczył mówca, że Ukraińcy będą 
przemawiali w tej sali swym językiem, 
o ile ich przemówienia nic będą aktem 
nienawiści do Państwa, lecz wyrazom 
lojalnego ustosunkowania się.

Ostatni mówca r. Temnicki (Ki. ukr. 
rad.) oświadczył, że będzie głosował 
przeciw budżetowi.

Na tem o godz. 23.30 odroczono obra 
dy do dziś. Do głosu zapisanych je
szcze 2 mówców.

Na dzisiciszem posiedzeniu dyskusja 
zostanie zakończona, poczem nastąpi 
głosowanie nad budżetem.

Zebranie towarzyskie
u p . premiera Prystora.
Warszawa, 30 marca. (PAT). W  śro

dę o  godz. 17 u p. premiera Prystora
odbyło się zebranie towarzyskie, nu 
którem obecni byli marszałkowie Sej
mu i Senatu, członkowie Rządu, preze? 
NIK dr. Krzemieńs-ki oraz posłowie j 
senatorowie.

Po zajciach 
w  B ru n s zw lk u .

Berlin. 30 marca. (PAT). Komunikat 
urzędowy brimświokiego ministra 
■spraw wewnętrznych zapowiada cofnie 
cie przez ministra Klaggesa zarządzeń, 
trozwiążujących Stahłheto na terenie 
Brunśwrku. W ieczorem wypuszczono z 
więzienia 1350 aresztowanych człon
ków Stahlhelnui. 100 aresztowanych 
przetransportowano do Wolfenbnette).

Hitler „ o  w o  nie Żyd ó w  
przeciw  Niem com ".

Berlin, 30 marca. (PAT). Rada mini
strów Rzeszy odbyła w  środę posie
dzenie, na którym kanclerz Hitler omó 
wił przygotowania do akcji bojkoto- 

1 wci przeciwko Żydom.
Hitler podkreślił, że akcja ftntisi być 

ujęta w karby organizacyjne. Akcja 
spoczywa dziś w rękach miarodajnej 
■instancji. mianowicie kierownictwa 
partii marcdowo-soci&listycznej. Żydzi 
muszą uznać, że w-ojna żydowska prze 
ciwko Niemcom_ uderzy najsilniej sa
mych Żydów  niemieckioh".

N ie p o c zytaln y w ró g  
Mussolinlego.

Rzym. 30 marca. (PAT). W  pobliżu 
pałacu weneckiego policja aresztowała 
podejrzanego osobnika, przy którym 
znaleziono nabity rewolwer. Areszto
wany, którym, jak stwierdzono, jest 
Poggio z Aleksandrii, ceznał, że zamie 
rzał dokonać zamachu na Mussołinfe- 
go. Śledztwo wykazało, że aresztowa
ny jest ałpaw r t a tor-
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NAUKA ZZA OCEAN U.
Generalne fiasko generalnych recept.

Zarządzenia, wydane prztz rząd
Stanów Zjednoczony oh cdem opanowa 
nia kryzysu bankowego, oraz —  w 
następstwie tych zarządzeń —  przy
wrócenie operacyj w większość; ban
ków, odsunęły, aczkolwiek nie saźeg- 
naiy jeszcze, niepokoju, który nowy 
ten wstrząs gospodarczy wywołał na 
większości rynków finansowych świa
ta.

Wyjaśniło się, że w zamiarach ame
rykańskich czynników rządzących nie 
leży dewaluacja dolara, przeciwnie, 
zarówno natychmiastowe zamknięcie 
banków, zaraz po pierwszych obja 
wach runu, zakaz w s M lcm  *t’rains- 
akcyj złotem, nakaz oddawania złota 
instytucji emisyjnej. jak i ostatnia li
sia wa bankowa, dająca prezydentowi 
U. S. A. nadzwyczajne pełnomocni
ctwa, zdają się świadczyć, że Stany 
Zjednoczone zrobią wszystko, aby sta
łość swej waluty utrzymać. Dolar zre- 
sAą ma zbyt wielu obrońców' w świę
cie, czuwających nad jogo utrzyma 
nimi jako miernika wartości dóbr I 
środka przethowyWaika kapitałów, w 
s-crokiej płaszczyźnie międzynarodo
wej.

\caKohviek echa amerykańskiego
wstrząsu bankowego na rynkach świa
towych, a więc i na naszym rynku fi
nansowym, wybitnie osłabły, nie po
winna tak prędko zaginąć nauka, którą 
w związku z tym wstrząsem wyniosło 
rycie publiczne i polityka ekonomicz
na poszczególnych krajów.

Nie u toga wątpliwości, że kryzys ban 
ko wy Stanów Zjednoczonych posiada 
swe najistotniejsze źródła w dawnych 
i nov, ych błędach, popełnianych przez 
Amerykę najp erw w dążeniu Jo roz- 
w oju gospodarczego i ekspansji- eko
nomicznej kraju gwiaździstego szianda 
: ii następnie zaś — w obraniu dróg 
v, alki z trudnościami kryzysowemś.

Zasadniczym błędem Ameryki było 
mniemanie, że będzie ona mogła stale 
1 ozwijać się i panować nad światem 
ri/.e/.; skupianie w swych rękach co 
raz większych sił kapitałowych i coraz 
większych zdolności wytwórczych, 
wyprzedzających w swym wzroście po

;a!c kraje świata. Była to sławną 
polityka drzwi otwartych do Europy S 
zamkniętych do Ameryki. Polityka tu 
kazała businessmanom amerykańskim 
eksportować do Europy i innych części 
'■wiata kapitały, by pomnażać je słone- 
uii procentami, a jednocześnie eksporto 
w:-ć bez odpowiedniej rekompensaty 
produkty ziemi 1 towary zmaszyiuzo-
v.:! 11 v e h przedsiębiorstw wytw órczy cb. 
toa-czej mówiący była to polityka sta- 
•c czynnegcPbilansu płatniczego przez 
utrzymywanie stale dodatniego dła A- 
mfcfyki salda dwóch najważniejszych

pnzycyj tego bilansu: w dziedzmia
obrotu kapitałów i obrotu towarów.

’J'a polityka wzmagała , oczywiście, 
bogactwo nairodowe yankesów, pozwo
liła Ameryce na skupienie w swych 
rękach 2/3 światowego zapasu złota 
rur cele monetarne, na osiągnięcie ol
brzymiej kapitalizacji, wyrażającej się 
astronomiczną kwotą wkładów banko
wych, zarazem jednak — m iłow ała 
ona amerykańskich dłużników, których 
rozw ój ekonomiczny nie nadąża? za 
rozwojem Stanów Zjednoczonych.

Wszystko to przygotow yw ało obe
cny kryzys, było bowiem jednym z je
go narstotmłeiszych czynników. Dłuż
ni cel Amerykańscy zmuszeni byli pła
cić Ameryce wysokie procenty od po
życzonego kapitału, spłacać ten kapitał 
z  przyrostu swego dochodu, a jedno
cześnie kupować amerykańsk e towary, 
mając drzwi .zamknięte do- Stanów Z je cl 
raczonych cha swych własnych wyt
worów, Mogliby tak czynić na dłuż
szą metę tylko w tym wypadku, gdy
by w swynK rozwoju gospodarczym 
i we wzroście dochodu wyprzedzali
Ameryko: tak jednak me było.

‘  .
Ody przyszedł kryzys — popełniono

dalsze błędy. Zamiast zniżyć bariery • 
celne i rozszerzyć obroty towarowe 
z Europą — podwyższono cła i tloprW 
wadzono do skurczenia się tych obro
tów. Zani'ast pójść na ulgi w obec dłuż 
ników, zaostrzono restrykcje i poczęto 
intensywnie ściągać wierzytelności. Stu 
rano się utrzymać wszystkie zdobyte 
pozycje. Chciano ratować ca ty kapitał 
amerykański, nagromadzony wewnątrz 
kraju f poza Jego granicami.

Tymczasem jednak ceni’ towarów 
spadły, obroty handlowe katastrofalnie 
zmniejszyły się, sytuacja dłuż,tuków po 
gorszyła się <i kapitał został zamrożo
ny. W  nowych tych warunkachj.zaTów 
no dla dłużników zagranicznych, jak

* I dla wewnętrznych dłużników amery
kańskich niepodobieństwem było spła
cać całą kwotę długu na warunkach 
pr zedkry zj sowy cli. Logika wskazy
wała, że wierzyciele powinni pójść na 
ustępstwa. Logiilta ta — jak się okaza
ło — nie znalazła posłuchu w Stanach 
Zjednoczonych.

W  stosunku do dłużników zagranicz
nych. poza t. z w. moratorium Ik>ov era 
dla długów wojennych, zastosow anej 
w r. .1931 na jeden rak. Ameryka nie , 
po$zła na żadne dalsze ustępstwa. W 
dziedzinie zadłużenia wewnętrznego 
nie podjęto również żadnych pr/rb przy 
śpieszenia likwidacji zobowiązań. Wstą 
piono natomiast ma drogę, która .,uko
ronowała11 błędy amerykańskiej poiky 
tyki gospodarczej i finansowej: zamro
żone w bankach kapitały wskutek nie
wypłacalności dłużników, starano sie 
upłynnić przez inflację, której dano 
piękną nazwę ,.redcflacji“ . Stworzona 
na początku r. ub. specjalną instytucję 
finansową pod nazwa „Reconstnictton 
Einance Corporation11 i zmobilizowano, 
dla niej duże. kredyty. Chciano pomóc 
bankom, zastrzyknąć w życie jfóspn- 
dwreze nowe kredyty, ożywić w ten 
sposób obroty. Jednocześnie zmobilizo
wano wielkie środki na roboty miblicz- 
no w: tym samym celu.

Wszystk-o to zawiodło.
Banki wzięły pieniądze od ,,Refico“ , 

przemysł wziął kredyty, zaczęto pra
cow ać w nadziei, że kryzys się skoń
czył, a \v świecie zapanował opty
mizm, znajdujący swój wyraz w lecie 
ub. r. w ożywęenri rią giełdach pienię
żnych i towarowych, ale... krótko to 
wszystko trwało, 2yc-ią gospodarczego 
nic ożywiono. Kredyty „Reconstruc- 
tion Einance Corporation'1 wyczerpały 
się szybko. Sytuacja dłużników nić po
prawiła się. Wkłady w bankach tt.fegły 
jeszcze większemu zamrożeniu.

Dalszy przebieg wydarzeń jest nam 
znany z ostatnich tygodni. Banja'prze
l a ły  zwracać wkłady. Publiczność 
rzuciła się do kas. Rzau zamiast dal- 
szVch kredytów, które szybko w yczer
pały się, dał bankom powszechne mo
ratorium, obecnie zaś wydał os ’ rą u- 

'Jtawę bankowa i wprowadził dc ban
ków swych komisarzy dla ratowania 
kapitalizacji wewnętrznej kraju i dla 
ratowania dolara.

Tak skończyła się reklamowana sze
roko przed rokiem i n nas zalecana 
..red<t?iacja“ . I to jest zaruzeni *a 
nauka, która przychodzi do nas zza 
Oceanu.

Śledząc przebieg wydarzeń amery
kańskich. przypomina nam się ten u- 
step z ostatniego przemówienia prem
iera Prys-tora. w  Którym wypowiedzą! 
de on przeciwko stosowaniu w pę>0- 
(vcc ekonomicznej Polski jakchś wiel
kich generalnych r»cćpt. ..Nie wierze 
— mówił premier •— w skutecra-ość 
t; kich recept. Wierzę natomiast %y sku- 
ieczność t'. celowość prostych środków 
i konsekwentnych wysiłków, k:rn'm 
o-iąga się rezultaty częściowe, ale po* 
zytywne” .

Niewątpliwie p. Premier nia rację.
Skromne, b jć  może są środki, stoso

wane przez poetykę gospodarcza na
szego państwa w w alce z trudnościami! 
dzisicjSzenu. Skromne, gdyż musza 
liczyć się ;; własnemi uaszemi siłami i 
możliwościami. Niewątpliwie jednak 
szybciej one prowadza do celu. aniżeli 
te wielkie recepty- i pomysły, jakie sto
sowano w Ameryce, których realizacja 
nięłyJko nie niweczy trudności, lecz 
przeciwnie, ż y c c  gospodarcze naraża 
ua nowe wstrząsy.

J. R-ski.
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Ncw lot do stratosfery
Dyrektor sowieckiego Instytutu Ae- 

rołogicziHcgio prof. Mo leżano w orga
nizuje lot do stratosfery na specjalnie 
w tym celu zbudowanym aerostacie. 
Lot ren z udziałem 5—6 osób ma być 
dokonany latem r. b. w środkowo
europejskiej części ZSRR Czas trwa
nia lotu oblkfzany jest na 12 godzin, 
przyczem ma być osiągnięta wyśc-kość. 
przewyższająca tę. na jaka się wzniósł 
prof. Piccard. Uczeni sowieccy mają 
w czas-o lotu przeprowadzić badaniu 
naukowe z dziedziny zjawisk elektro
magnetycznych. promieni kosmicznych, 
energii słonecznej, aerologji itd.

mi urn szpuim Błono Ntoun i rządem
WE LWOWIE 

zawiadamia, że w sobotę, dnia 1. kwlatnla 1933 r. urzędzs dla 
swoich członkOw w lokalu Klubu Towarzyskiego przy placu 

M a r i a c k i m  l. 4 (Holil Europejski)

Wieczór Podhala
Uwagi wstępne o sztuce podhalańskiej ilustrowane przeżioczami wygłosi 
Kustosz Miejskiego Muzeum Przemysłowego p. HEMRYK CIEŚLA, poczem 
znani ze swych występów dwaj górale odtworzą ne kobzie, skrzypcach, 
listku oraz harmonji szereg pleśni podhalańskich, " — =5.

Początek o godzinie

MARIAN WOJTOWICZ.

z y  i s t n i e j e  p r ó ż n i a
m iędzy gw iazdam i?

Od wielu ht utarło się przekonanie,
żł przestrzeń  m iędzy  g w ia zd o w a  nie
jest próżną. Już starożytni twtordzT, 
że przyroda czuje wstręt do próżni- 
Rozwój doświadczalnej i teoretyczne' 
optyk', który zaczai się z początkiem 
XIX w., stał się przyczyną pojawienia 
sk; nauce pojęcia eteru, jako ośrodka 
wypełniającego puste poza tom obsza
ry Wszechświata. pOlięcia potrzebne

go do zrozumienia rozchodzenia się fal 
świetlnych .początkowo, a później w o- 
góie wszelkich fal elektromagnetycz
nych. Nazwa eteru przyjęła sie i utrwa 
1'la tak mocno. że do dziś jej jeszcze
P oręczn ie  u ż y w a m y  m ó w ią c  0 ..fa lach
eteru11, chociaż koncepcja eteru nie 
jest nam już dzisiaj wogóle potrzebna, 
i to nietylko dzięki pojęciom wprowa
dzonym do nauki przez teorię wzglę
dności. lecz również wskutek nowych 
poglądów na budowę materii. Teoria 
głoszącą, że każdy atom składa się je- 
cJrrii* r godafttńcfr i utaramnch m beiów

elektrycznych nie uznaje żadnego trze 
ci ego rodzaju materji, nic dającego się 

. -sprowadzić do dwóch powyższych.
Ętei mający wypełniać przestrzeń 

mieuzygwnazdewą znika więc ze stro
nic nowoczesnych dzieł naukowych i 
popularnych. Mimo tego nie możemy 
jednak twierdzić, że przestrzeń mię- 
dzy.gwjuzdowa jest próżnią, pozbawio
ną wszelkiej materii.

Juz ■golem okiem możemy zauwa
żyć. że niektóre okolice nieba i to wła
śnie te, w których skupienie gwiazd 
jest bardzo duże. zawierają w sobie 
zupełnie niespodziewane ciemne pla
my. pozbawione gwiazd, jak to ma 
miejsce np. w Drodze Mlecznej w oko
licy Łabędzia lub na południowej pół- 

i kuli nieba w. sławnym „W orku W ę
gli" w pobliżu Krzyża Południa.

ĆHaty styka gwiazd wykazała, że 
miejsca te Mc mogą być pozbawione 
gwiazd. Fakt ich niewidzialności *«łu- 
nac3#’ ooa . «narlttJace sk.

między nami a niemi ciemne chmury 
nie pozwalają światłu tych gwiazd do
trzeć do naszego oka. Takie ciemne 
chmury, przesłaniające nam światło 
dalszych gwiazd udało się nawet za
obserwować golem okiem. Zmarły w 
roku 1930 kierownik Obserwatorium 
Watykański ©go ksiądz Hagen zauwa
ży t, że tło nieba w bardzo wielu miej
scach nic jest całkiem czarne, lecz sza 
rc. Szarość tę dostrzega wyraźnie oko, 
jest ona jednak nieuchwytna dk  kliszy 
fotograficznej, której tak często uży- 1 
Wa nowoczesny astronom. Nawiązując 
do frhc jednego z dawniejszych astro
nom ów. m ianowicie do prac Hbrsch-la. 
zauważył ksiądz Hagen drugi fakt bar
dzo ciekawy, oto najwięcej tych ciem
nych mgławic znajdujemy rain. gdzie 
powinniśmy się spodziewać właśnie 
najw iększego skupienia gw iazd w iel
kiego zbiorowiska Drogi Mlecznej.

Przez pewien c-zas sadzono, że te 
ciemne mgławice skłaMfe się z okru- 
ców materji gwiazd oraz z drobnego 
pyłu, kióry nazwano PYlom kosmicz
nym, Badania światła gwiazd, wykazu 
ły  jednak w  kh wddmie brak jas-nycłj 
lind wapnia, nie datacy się pogodzić z  
Przypuszczeniem, że gwiazdy te iego 
Ofenr.lnstk*. nie jgwłeraj& -^bowiem

ciemne linje ś\madczącc o braku rego 
pierwiastka nie uczestniczą w zjawi
skach wywołanych w widmie ruchem 
tych gwiazd. Okazało się. że linje wa
pnia zostały wygaszone przez ciemne 
mgławice gazowe z tego właśnie pier
wiastka składujące się.

Gęstość tych mgławic jest bardzo 
mała. drobiny gazu znajdują się daleko 
jedna od drugpei. W warstwie 'gazu u 
przekroju wielkości naszego Państwa 
a grubości c kilometrów znajduje się 
zaledwie jedna tysięczna grama.

Z obliczeń astrofizyka angielskiego 
Eddingtoua wynika, że promieniowanie 
dalszych gwiazd wprawia drobiny tę 
w tak szybki ruch. żc ruchowi ton w 
odpowiada temperatura okoto iliąf'1 '• 

. stopni. Jak widać z mapy sporządzo
nej przez ks. Hagena. materia o tak 
małej gęstości wypełnia sobą ogrom
ne połacie p^eslrzeni. skupiającikie w 
niektórych okolicach bardziej, w In
nych nieco mniej; nic możemy jednak 
jeszcze powiedzieć, czy  wypełnia m >. 
wsizedzie prześtrźerfie między gwiaz
dowe, czy naorawde nie ;stateie ni
gdzie ztiiK-łmle próżnia.

— —o ------
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Piątek
Balbiny 

J u t r o : Hugona

Wschód słońca 5"15 
Zachód słońca 18 7

TE A T R  W IELKI.
P ijtek  31 bm. godz. 7.30 premiera Je

rzego T ep y  „FrSuleiu D oktor".
'  Niedziela 2 kwietnia godz. 3.15 „C ar
m en" (od 25 gr. do 3.50 zł.).

C zw artek 6 kwietnia godz. 7.30 w iecz. 
„M adam e B utterfly".

TE A T R  RO ZM A ITO ŚC I.
Piątek 31 bm. z pow od u  generalnej pró

by teatr zam knięty. .
Sobota  1 kwietnia godz. 7.30 „M ichasia 

j jej matka", premiera.

SALA COLOSSEU M .
Film „M iłość  w śród  śniegu". —  R ew ia  

„Rum ba krzep i".

k i n o t e a t r y .
ADRIA: „Ulica potępionych dusz".
APOLLO: „Każdemu wolno ko

chać". Dymsza, Zimińska, Lawiński,
Moszyński. . ,
! ATLANTIC: „Dziesiąty kochanek
i  Anny Ondra.

CASINO: „Ludzie w Hotelu"
CHIMERA: „Blond Venus".
GRAŻYNA: „Rasputin" oraz „Laurę!

i Hardy".
KOPERNIK: „Halka".
MARYSIEŃKA: „W  cieniu krzyża".
OAZA: „Dobroczyńca ludzkości".^
PAŁACE: „Student żebrak".
PAN: „Liliana chce się rozwieść".
PASAŻ: „Prerie w płomieniach".
PROMIEŃ: „Król Paryża" i „W e

soły w dowiec".
RAJ: „Cham".
STYLOW Y: „Żona na jedna noc".
ŚW IT : „Człowiek małka".
UCIECHA: „Gehenna kobiety" oraz 

rew ja.
 o -------

p o l s k i e  t o w a r z y s t w o  m u z y c z n e  
WF. L W O W IE .

W torek  4 k w ietn ia : Koncert Sym foni
czny. P rogram : W . M aliszewski, Requiem  
i A. P v o :a k , Sym fonia (Z  N ow ego Ś w ia 
ta). 637

 O------
—  Sensacyjna prem iera Lw ow ianina na 

scenie Teatru W ielkiego. Dziś aa scenie 
'teatru W ielk iego daw no oczekiw ana pre
miera sztuki „Fraulein D oktor", pióra po
pularnego speakera lw ow sk iej rozgłośni Je 
rzego T epy. „Fraulein D oktor", o którą 
ubiegają się już szereg teatrów  polskioh a 
m iędzy innem! Teatr N arodow y w  W a r
szaw ie, jest faktoinontażem biograficznym  
jednego z najciekaw szych  um ysłów  X X  
wieku —  genialnej kobiety-:szpiega Anny 
Marii Lesser. która w  16 roku życia  roz
poczęła  sw oją  bogatą karierę.

S w ojego  czasu, zw łaszcza  podczas W oj 
ny Św iatow ej, szpalty w szystkich  dzienni
ków' europejskich zapełnione by ły  opisami 
■niezwykłych przygód „Fraulein D ok tor" 
—  bardziej fascynu jących  niż legendarne 
•przeżycia Mata-Hari, służące dziś za te
mat setklom pow ieści, lub dla scena
riuszy film ow ych. Na podstaw ie tych  opi
sów' oraz publikacyj niem ieckich, angiel
skich i. francuskich, zrekonstruow ał m łody 
autor ży cie  tej dziwnej kandotjeriki X X  w, 
przenosząc system em  faktom ontażow ym  
akcję z Berlina do P aryża, Z Brukseli pod 
Yerdun, b y  ją zak oń czyć olśniewającą w i
zją przyszłej w o jn y : przem arszem kom pa
nii szturm ow ych przed płonącym  Reicltsta- 
giem. Na tle realistycznych  dekoracyj Ot
tona R c s a : salonów  berlińskiego M inister
stwa Spraw  Zagranicznych, hallu bruksel
skiego hotelu, biur paryskiej policji poli
tycznej i lepianek irontu liiem iecko-francii- 
sk iego pod Yerdun —  przew ija się enigma 
tyczna sylw etka szpiega bez o jczyzn y .

\Y tytu łow ej roli w ystąpi Irena Eichle- 
rńw na w  otoczeniu  najw ybitniejszych ar
tystów  lw ow skiego dramatu p p : W . Jaku- 
binskiej (Hammer), J. C h odcck iego (dr. 
M stthcsius). L. Stępow ski (por. E iiger), J. 
Kreczmar (po-r. Austin), J. Maehalski 
(sierż. Duval), J. (juttner (Ekscelencja) i 
i;;m C atość reżyseruje Janusz W arnecte, 
który stosuie tu ca ły  szereg pom ysłów  
inscenizacyjnych, dotąd na scenach lw ow 
skich niewidzianych. Z reżyserem  w sp ó ł, 
p a c r je  ca ły  szereg techników  i mechani
ków  oraz o ficerow ie kierujący tłumami 
statystów  'v m asow ych  scenach batalisty
cznych.

—  Ostatnie przedstaw ienie „M adem oi- 
stlle “  D eva la po cenach najniższych (od 69 
gr. do 3.50 zł.) W  niedzielę 2 kwietnia o 
gcałz. 33 0  pop. era Teatr R ozm aitości po

Gała Polska na pomoc Wilnu.
Któż z nas nie ma szczerego senty

mentu dla Wilna, miasta pięknych ko
ściołów, mirsta sztuki, rozkołysanych 
dzwonów, miasta wieszczów naszych i 
królów naszych. m;asta wielkiej miło
ści i bożej i ludzkiej, miasta św. Kazi
mierza Królewicza i Najświętszej Pan
ny Ostrobramskiej, miasta pięknej ludz 
kiej tęsknoty i ukochania, miasta Bar
bary Radziwiłłówny i Zygmunta Augu
sta? Kto nie doznał w Wilnie tego 
swoistego przyjęcia, którego gdziein
dziej doznać nie można. W szyscy ko
chamy Wilno, mimo, że nie wszyscy 
może znamy piękny gród Jagiellonów.

A Wilno znalazło :sćę dziś w wielkiej 
potrzebie. 0>to prastara Katedra W i
leńska stoi przed grozą ruiny. Piękny 
stylowy gmaoh, ozdoba irrfasta i kraju, 
pomnik kultury naszej na ziemiach 
wschodnich, może lada dzień runąć, po 
trzeibu|ie ratunku. Wii|elka pow ódź z 
roku 1931 podmyła fundamenty, zary
sow ały się ściany. Społeczeństwo wi
leńskie stanęło do piracy, dało co mogło 
334 tysiące zostały zebrano 1 wydane 
na umodnienie Portyku Bazyliki W i
leńskiej. a jest to część tylko potrzeb
nej pracy — dla uratowania Bazyliki 
Wileńskiej potrzeba jeszczte około 800

\ tysięcy złotych. Tego społeczeństwo 
wileńskie zdobyć już nie może. Trze
ba wysiłku całej Polski, jak długa i sze 
roka. Dlatego Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych na prośbę Głównego 
Komitetu Ratowania Bazyliki Wileń
skiej wyznaczyło dzień 2 kwietnia rb. 
jako „Dzień Ratowania Bazyliki W i
leńskiej". Wszędzie potworzyły się W o 
iuwódzkiie Komitety Ratowania Bazy-
1 ki Wileńskiej. W szędzie i władze koś
cielne ,i państwowe zarządziły zbiórki 
w kościołach i zbiórkżi, publicz. wszę
dzie organizacje społeczne stają do ener 
giczmćj pracy. Polska cała mns>: przyjść 
z pomocą Wilnu, całe społeczeństwona 
szego Państwa zdobędzie się w  dniu
2 kwietnia r. b. na największą ofiar
ność.

Któż z nas zapomni o W ilnie? Na na
szym terenie także powstał W ojew ódz 
ki Komitet Ratowania Bazyl'ki Wileń
skiej, który energicznie .zabrał się do 
pracy, zarządzone sa zbiórki w  koś
ciołach i na uFcach. Nie wątpimy, że 
całe społeczeństwo, pomimo trudnych 
czasów, poprze ofiarne akcję tak dro
gą sercu każdego Polaka.

Jednocześnie otwieramy listę ofiar 
I w nas,zem piśmie.

Niedzielna zbiórka na Bazylikę Wreńską.
W  najbliższą niedziele, 2 kwietnia 

odbędzie ®'ę we Lwowie — podobnie 
jak na terenie całej Polski —  zbiórka 
pieniężna na ratowanie bazyliki wileń
skiej, zorganizowana przez lwowski 
W ojewódzki Komitet ratowania bazyli
ki wileńskiej. Cenny tan zabytek zwią
zany z dziejami Jagiellonów, jest za
grożony katastrofą pod wpływem nisz
czącego działania w ody podskórne]. 
Wyłoniła sie konieczność wzmocnicnja 
fundamentów bazyliki zapor.r.ocą sze
regu: olbrzymich pali żelazo-betono- 
wych. Prace te w  stosunku do porty
ku, jako najbardziej zagrożonej części 
świątyni, zostały już ukończone, ale

! jest to zaledwie szósta część robót 
projektowanych. Na wiosnę br. .rozpo
częto sic dalszy etap prac ratowni
czych. na który to cel odbędzie się 
zbiórka ptoniężua.

Każdy obywatel powinien pośpieszyć 
z najskromniejsza choćby ofiarą na 
ratowanie cennego zabytku naszej wiol 
kiej przeszłości.

Instytucje i osoby, pragnące wziąć 
udział w  zbiórce, zechcą zgłaszać się 
po puszki w  lokalu T. S. L. ul. Czar
nieckiego 1, II. p. w  piątek i sobotę w 
godzinach 9— 1 przedpopoł. 1 5—7 popo 

! fu dniu, oraz w  niedzielę rano.

raz ostatni świetną kom edię J. D cvala  pt. 
„M adem oiselle", która św ięciła  na scenie 
lw ow skiej, Jak w e  w szystkich  stolicach 
Europy, n iebyw ałe tryum fy. Niezapomnianą 
postać w  tytu łow ej roli od tw arza  p. W an 
da Jakubińska." W  p ozosta łych  rolach 
w ystępu j? pp : J, K ossocka, H. K rzyw icka, 
J. Chodeoki, J. Kordowiskb J. Maehalski, 
W , W ięckow sk i, J. Ulrich i inni. R eży se 
ria J. W araeck iego.

—  U roczyste  przedstaw ienie „Ś lubów  
panieńskich". W e  w torek 4 kwietnia odbę 
dzie się w' Teatrze W ielkim  uroczyste 
przedstaw ienie „Ś lu bów  panieńskich" ku 
uczczeniu 100-lecia p ierw szej realizacji 
scenicznej tego arcydzieła  kom ediow ego 
w  teatrze lw ow skim , .pozostającym  w ó w - 
czais p od  kierow nictw em  ojca  lw ow sk iej 
sceny, Jana Nepom ucena KamJńskie&o. —  
Bilety na w tork ow e przedstaw ienie do na 
bycia  w  kasach T eatrów  M iejskich oraz 
w  biurze AB O , R utow skiego 2, teł. 26-56.

—  Niespodzianka „prim a aprilłsow a" w  
T eatrze R ozm aitości. W  sobotę  dnia I-go  
kwietnia daje Teatr Rozm aitości, na inau
gurację w iosennego sezonu beztroską, lek 
ką kom edię Flersa i Cai-llaveta, pt. „M i- 
chaisla i jej m atka". Jasny, pogodny ton tej 
sztuki w prow adzi w id z ó w  w  przem iły, 
praw dziw ie w iosenny nastrój. Komizm sy
tuacyjny łą czy  się w  niej z świetnie nary 
sowanem i postaciami, a ciekaw a akcja 
trzym a w id zów  w  ni eu stan nem napięciu. 
W  ty tu łow ei roli M ichasi w ystąpi p. Jani
na Marttai. P rzezabaw ny typ jej matki 
tw orzy  p Zpfja W icrzejska. Dalszą obsa 
dę tw orzą : po. H. K rzyw icka. E. Kwiat- 
k iew iczow a , Cz. Strzelecki. B. D ąbrow 
ski, K. D orw ski i, tani. R eżyseria Br, D ą
brow skiego.

—  Popołudniow e przedstawienie „C a r 
m en". W  niedzielę 2 kwietnia o godzinie 
3.15 pop. grana będzie pełna czarow nych  
melodii opera Bizeta „C arm en", należąca 
do najpopularniejszych oper świata. Obsa
dę tw orzą czo łow i soliści O pery lw o w 
skiej: H iipertowa, Karin, Popowiczów,na, 
Htaglerówna. Peter, Płoński, Rom anowski. 
S yroczew sk i, Zubik. P rzy  pulpicie Antoni 
Rudnicki. Dzięki niesłychanie niskim ce
nom niedzielne przedstawienie operow e bę 
dzic tańsze od kina, gd yż  już za 25 gr. 
będzie można nabyć bilet wstępu,

—  „M adam e B u tferiiy" z udziałem Ta- 
maki Miura (T ok io ). Tamaki Miura, słynna 
śpiew aczka japońska, dla której Puccini 
napisał specjalnie „M adam e B utterfly", 
w ystąp! raz jeden w  O perze lw ow skiej 
śpiew ając w raz z St. H inglerówną, A. 
W rońskim , E. Płońskim . J. Zubikiem w  
„M adam e Butterfly". Przedsprzedaż w  ka

sie Teatru W ic ik lrgc  i w  Małoip. Ajencji 
Reklam owej,

—  Colosseum . W czora jsza  prem iera re
wii „Rum ba k rzep i" spotkała się z n ieco
dziennym aplauzem publiczności. N iebyw a
ły  nastrój humoru panow ał niepodzielnie 
na w idow ni. K ażdy numer program u był 
nagradzany silnemi oklaskami, a w y k o 
n aw cy  zm uszeni do bisow ań Na ekranie 
poraź p ierw szy  w e  L w ow ie  fi.lm p. t .: „M i
łość  w śród  śn iegów ". Do godz. 5-tej ceny

i miejisc od  60 gr. do 1.10.
 o --------

—  L egioniści! Zarząd Oddziału Związku 
Legionistów  Polskich w e  L w ow ie  podaje 
do w iadom ości, że legioniści, k tórzy  nie 
otrzym ali dotychczas „K rzyża  L eg ionow e
g o "  m ogą w n osić  podania o  nadanie tako
w eg o  do dnia 5 kwiietnia 1933, codziennie 
w  godzinach od  17— 20-tef vy Sekretariacie 
Związku, ul. Zielona 12.

—  Otwieranie sklepów w  okresie przed
św iątecznym . Prezydium  L w ow sk ieg o  Sto
w arzyszenia  K upców  zawiadam ia sw oich 
członków , że po myśli rozporządzenia M i
nistra Spraw  W ew nętrznych, sklepy m ogą 
b y ć  otw arte w  niedzielę palm ową przypa
dającą dnia 9 kwietnia od godziny 13-ej do 
18-ej. w  tygodniu zaś przedświątecznyre 
t. j. od poniedziałku dnia 10 kwietnia do 
piątku dnia 14 kwietnia w łączn ie, d ozw o
lone jest w yk on yw an ie  handlu o dw ie go
dziny dłużej t. j. do godziny 21-ej.

—  Zarząd L w ow sk iego  Koła Zrzeszenia 
polskich nauczycieli geografii zawiadamia, 
członk ów  o walnem zebraniu, które odbę- 
dze się dnia 1 kwietnia 1933 r. w  sali 
geograficznej I. państw ow ego gimnazjum 
ul. Kubali 4, II. p. o godz. 19-tej. Na ze
braniu w yg łoszon y  będ.zie od czyt dr. Zdzi
sław a Pazd-ry p. t . : „W śród  lasów  i p oło
nin gór C zyw czyń sk ieh". G oście mile w i
dziani,

—  Polskie T ow a rzy stw o  filozoficzne-
I W  sobotę, dnia 1 kwietnia- 1933 odbędzie 
i się o godzinie 19-tej w  sali posiedzeń In

stytutu filozoficznego Uniwersytetu 325, 
plenarne posiedzenie naukow e, na którem  

i dr. Z. Schm ierer w ygłosi odczyt p. t. : 
! „S ystem  logiczny W .ittgensteina".
| —  M oja podróż do Ziemi Św iętej. O bra-
I z j pod p ow yższym  tytułem w yśw ietli i 
i om ów i staraniem Koła L w ow sk iego Stow.
| Chrz. Nar. Naucz. Szkół P.owsz. ks. Mi- 
- chał Dobija w  sali Stow . przy ul. Zim oro 
I wteza 17, dnia 2 kwietnia o godz. 1 S-tej.
I —  Staraniem Koła L w ow sk iego  Stow . 

Chrz. Nar. Naucz. Szkół P ow sz. om ów i 
prof. Józeł Lubczyński dnia 1 kwietnia 

. projekt n ow ych  program ów  na tem at: 
• „Zasady program ów  nauczania w  sako-

Z SALI KONCERTOWEJ,

Ju a n  M anen.
Juan Manen znany jest w e Lwowie, 

.inko świetny skrzypek, który „bierze" 
publiczność w  pierwszym rzędzie pięk
nym, słodkim i bardzo bezpośrednio no 
zm ysły działającym tonom’. W  koncer
cie Mozarta, zwłaszcza w  jego części 
drugiej, pozwolił om Manenowii stwo
rzyć arcydzieło kantyleny skrzypco
wej. Natomiast w  Chaconnę Bacha dał 
powód do zasadniczych nieporozumień 
stylistycznych, zwłaszcza, żc melodja
0 typie zupełnie specyficznie polifonicz
nym została tu potraktowana z tej sa
mej perspektywy ptokna dźwiękowego 
co kantylena nnozartowska.

Co do drugiej części koncertu zawie
rała ona kompoz3'Cje nieodpowiadając-' 
pod względem poztomu audytorium, 
wykształconemu, choćby jako tako poa 
względem muzycznym. Okrcślęire 
to stosuje się zresztą i do Koncertu 
■skrzypcowego Paganiniego w trans 
krypcji Manena. w  którym zły  gust wal 
czy o  Pierw szeństw o z tendencją wir 
tuozowską. Zdaje cni się, że każdy wy 
konawca powinien czuć się na tyle 
ntotylko wirtuozem, ale i artystą i w y
chowawcą publiczności, by tego ro 

dzaju utworów nto wywlekać na świa
tło dzienne, a przynajmniej nto czynić
z nich kulminacyjnego [ punktu wie 
czoru.

Akompaniował niezwykle subtelnie
1 artystycznie dr. Henryk Guensberg.

Dr. Stefanja Łobaczewska.

P o g ró żk i 
niewiernej żo n y .
W czoraj do VII Komisariatu P. P. 

przyszedł robotnik kolejowy Maślak 
7. Lcwandówkii (ul. Wigury), skarżąc 
się, >że jego sąsiad. Nestor, również 
robotnik kolejowy, chce go zabić.

Policja ucYiła się zaraz do mieszka
nia Nestora i przeprowadziła tam re
wizję. Znaleziono tam automatyczny 
rewolwer kał. 6/35. Nestora areszto
wano. Podczas dochodzeń ustalono, ż : 
jeszcze przed kilku laty żona Maślaku 
odeszła od niego i zamieszkała z Ne
storem, którego przedtem jeszcze po
kochała. Ponieważ Maślak wzywał 
żonę do powrotu, powstawały wciąż 
gwałtowne kłótnie. Wreszcie wczoraj 
po- jednie,i z takich kłótni Nestor j Ma- 
ślakowa zapowiedzieli Maślakowi, żc 
go zastrzelą. To spowodowało jego 
skargę i interwencję policji.

łach pow szechu j eh dostosow ane do usta
w y  o ustroju szkolnictw a z roku 1932“ .

—  M sza św . za spokój dusz bohaterów - 
rodaków , zasądzonych i rozstrzelanych za 
w yrokiem  sądu ukraińskiego w  r. 1919 
w  Z ło czow ie , odbędzie się w  sobotę dnia
1 kwietnia o godz. 12-tej w  B azylice Ar
chikatedry lw ow skiej.

—  Z T ow arzystw a  P rzy jació ł Sztuk P ię
knych w e  L w ow ie  (gmach Muzeum P rze 
m ysłow ego , w ejście  od  ul. Dzieduszyckicć.
I. l) . O tw arta w  Salonach T ow arzystw u  
w ysta w a  dwu zrzeszeń  artystvc7'_jy 
w arszaw skich a to Związku pla-s^-ktow 
„S zk oła  W arszaw ska" oraz ZwiązK-u gra
fików  „R y t"  znalazła w fachow ej krytyce 
ualc-żyta ocenę. W szy scy  k ry ty cy  podkre
ślają jednogłośnie w ysoki jej jooziom arty- 
styezny. Jest ona ze w szech  miar gedra  
zwiedzenia i też rzeczyw iście  cieszy sie 
jak na dzisiejsze czasy dużą frekwencją, 
czeg o  najlepszym  dow odem  b y ły  z es typy 
zw iedza jących  ją ostatniej niedzieli. Kto 
jej dotąd nie zw iedził, niech się pospł :t  ’y 
hlo jeszcze '-tylko kilka dni będzie otwarta. 
Dnia 5 kwietnia n ieodw ołalnie będzie 
zamknięta. W ystaw a  otw artą jest codzien
nie od god z. 10-tCi do 15-tej popoł.

—  Ze Związku dzierżaw ców  rolnych. 
N adzw yczajne w alać zebranie członków  
Związku dzierżawców- rolnych we L w ow ie 
odbędzie się dnia 1 kwtatnia b, r. w  c z y 
telni hotelu K rakow skiego o godz. 10 rano.

—  O dczyt w Stow arzyszeniu  Kupców i 
P rzem y słow ców  polskich. W  niedzielę dnia
2 kwietnia b. r. o godz. 5-ci popoł. w  lo
kalu stow arzyszenia przy ul. 3 Maia 1. 2.
II. p., 2 scWody, zostanie w yg łoszon y  d. c. 
bardzo w ażnego odczytu  dla kupiectwst 
działu sp ożyw czego , przez naczelnego che
mika m iejskiego urzędu badań produktów 
sp oż y w czy ch  dr. Henryka RQbenba.iiera: 
„O  ustawie o  fałszow aniu i podrabiania 
produktów  ży w n ościow ych  l o  Skutkach 
w ynikających  i  tW ustaw y d it  * n e d a » -
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ECHA PONUREJ ZBRODNI
18 -ty dzień ro zp ra w y przeciw  Gorgonow ej.

Kraków, 30 marca.

cy ch “ . Dr. Riibenbaucr na podstaw ie pra
ktycznych  dem onstracji przedstawi zebra
nym iatw c sposoby rozpoznaw ania sfałszo
w anych artykułów  ży w n ościow y ch . Zc 
w zględu na osobę prelegenta jak i aktual
ny  odczyt, wskaizanemby byto, aby  zain
teresow ani kupcy detajliśoi przybyli jak 
najliczniej (i punktualnie) celem  zapozna
nia sie z tak w ażna dla nich sprawa.

—  Poranek kinow y. Z in icja tyw y P ry  w . 
Seminarium Naucz. K oed. im. B. Prusa w e 
L w ow ie  odbędzie się 2 kw ietnia o  godz. 
12-ej w  kinoteatrze „M arysieńka" (plac 
Smolki 5) poranek dla m łodzieży  szkolnej. 
W y św ietlon y  będzie przepiękny film 
d źw iękow y „H alka", Arie op erow e  w  w ^ t 
konaniu J. Kiepury". Cena b iletów  partero
w ych  70 gr. i ba lkonow ych  90 gr. C zysty 
dochód p rzezn a czm y  na rzecz  „Funduseu 
Szkolnictw a Polskiego- zagranica '1.

—  Żyd. T ow . Art. Lit. urządzą w  nie
dzielę 2_ kwietnia o godzinie 19-ej w  sali 
Żyd. Gm iny W yznan iow ej „U roczyista 
Akadem ie" z okazji 30-leci.a pracy  liistorjo- 
graficznej prof. dra M ajera Bałabana.

 o-------
—  Osobiste. P. wojewoda lwowski 

Belina-Pnażmowski wyjechał w  dniu 
wczorajszym w sprawach służbowych 
do W arszawy.

 o ------

—  Zjazd Prezesów Izb Skarbowych 
i Naczelników Wydziałów akcyzowo- 
monopolowych w Warszawie. Agencja

W schód" dowiaduje się, że celem o- 
mówienia zagadnień związanych z u- 
s-prawnieniiem działalności wtadz i or
ganów skarbowych akcyzowo-momo- 
polowych, Ministerstwo Skarbu zwo
łuje wsizystkich prezesów i naczelni
ków wydziałów akcyzowo-m onopolo- 
wych na ziazd. który odbędzie się w 
dniach 21 j 22 kwietnia w sali konfe
rencyjnej Ministerstwa.

Na zjeździe w ygłoszą prezesi i na
czelnicy wydziałów referaty z dzie
dziny akcyzowo-monopolowej oraz u- 
wagr o organizacji władz i organów 
a kcyzow o- monopolowych (kontroli 
skarbowej). Ponadto omówione z o r a 
ną spostrzeżenia w zakresie przepisów t 
w  dziedzinie monopolów i podatków 
spożywczych.

— Lw ów . jako główny cel pociągów 
teatralnych, lak już donieśliśmy. Dy
rekcje kolejowe: lwowska, krakowska, 
stanisławowska, zapoczątkowały obe
cnie szereg pociągów teatralnych. Dy
rekcja Teatrów Miejskich w porozu
mieniu z  poszczególnemu Dyrekcjami 
kolejowemu udziela wycieczkowcom  
najdalej idących ulg. przyczem bardzo 
tanio skalkulowane bilety teatralne na 
bywa się na miejscu łącznie z biletem 
kolejowym. W  najbliższym -czasie na
leży się spodziewać podobnych pocią
gów -ze wszystkich miast w  Polsce.

— Nadzwyczajny pociąg do Krako
wa. Dyrekcja okręgowa Kolei Państw, 
we Lwowie w  porozumieniu z Dyrek
cją okręgową Kolei Państw, w  Stani
sławowie uruchamia w sobotę 1 kwie 
tnia nadzwyczajny pociąg „Turysta 
Lwowski Nr, 3" do Krakowa i W ie
liczki. W yjazd dnia 1 kwietnia z Tar
nopola o godz. 14.04, ze Stanisławowa 
o godz. 13-24, z Borysławia o godz. 
12.23, z Drohobycza o  godz. 13, ze 
Lw owa o  godz. 17.45, z Przemyśla o 
godz. 19.10. Powrót dnia 3 kwietnia 
godzina 21.49 do Przemyśla, godz. 
23.15 do Lwowa. Dnia 4 kwietnia godz. 
3.38 do Tarnopola, godz. 3,31 do Dro
hobycza, godz. 3.59 do Borysławia, 
godz. 2.45 do Stanisławowa.

 o-----

Schwytanie trójki zwyroduialców.
Córka zarobnika, Zofia R-> doniosła 
policji, że została zwabiona do lasu 
Janowskiego przez szajkę bandytów, 
którzy dopuścili się na niej gwałtu- 
W  ciągu dochodzeń policja sanitarno- 
ubycziiiowa wykryła, że la.s ten był 
od pewnego czasu stałym terenem 
zbrodniczych wybryków trzech mło
dych w łóczęgów . Wychodzili oni c o 
dziennie na ulice Lwowa, zawierali 
znajomości z biednemi dziewczętami, 
wracającemu z pracy i zaciągnąwszy
i.ę w lasy, gwałcili. Byli to Jan Gigiel, 
Bronisław Józefek i Antoni Kosyk. 
Trzech zwyroduialców osadzono w  a- 
resztach.

DAJ GROSZ NA CELE TOWA
RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.

W  dalszym ciągu rozprawy przeciw 
Ricie Gorgonowej przesłuchano świad 
ka Izabelę Gałczyńską, żonę majora, 
n której służąca Zaremby, Beclcerówną, 

była zajęta od 28 listopada do 2 grud
nia 1931. P. Garczyńska stwierdza, że 
znalazła wśród rzeczy Beckerówny 
elegancką koszulę damska z monogra
mem L. Z., która prawdopodobni© na
leżała do Lusi Zarembianki. czego jed*- 
nakże nie stwierdzono.

Następnie zeznawała Beckerówna, 
która oświadczyła, że zakwestionowa
ną koszulę wzięła do siebie dio praso
wania. W  Br zuch o wicach u Zarem
bów  była Beckerówna 'dopiero po mor 
derstwie. W  pewnym momencie świa
dek Beckerówna zamieniła w  czasie 
rozprawy kilka słów  7, oskarżona, -po
czerń rzuciła się na krzesło z płaczem 
i zrywając z g łow y biały beret, zawo
łała: „pani Gorgonową powiedziała, że 
ja jej skradłam czapkę!". r .

Prokurator Szypuła prosił -0 zapro
tokołowanie. że oskarżona na rozpra
wie zarzuciła świadkowi kradzież. 
Gorgonową wstaje i w oła: ..to była 
czapka Musieńki". Na poleceń'© prze
wodniczącego świadek Garczyńska 0 - 
powiada, że Beckerówna zabrała jej 
pewnego dnia rękawiczki. W  czasie 
przesłuchiwania świadka Garczyńskiej 
Gorgomowa w dalszym ciągu prowa
dzi ostrą rozmowę ze swa dawna słu
żąca. która oskarża o kradzież, ta za.ś 
odpowiada: „Patii wszystko kłamie!"

Spotkanie matki z  synem.
Sensacyjnym momdntcm było spot- 

! kanie oskarżonej z synem Erwinem 
| Gorgonom, młodym, pięknym chłop

cem o regularnych rysach twarzy i 
bujnych, kruczych włosach.

Erwin zjawił sic na korytarzu sado
wym  w towarzystwie swej babki. Olgi 
Gorgonowej. Tu przystąpił do niego 
woźny sądowy i poprosił go, by po
szedł za nim. W yw ołało to wielkie za
interesowanie wśród zgromadzonej na 
korytarzu publiczności. Erwin Gorgon 
wezwany został w  celu zobaczenia się 
z matką za zewoleniem przewodniczą
cego Jendla. Spotkanie matki z synem 
odbyło się bez świadków. Gorgouowa 
wróciw szy na salę miała oczy  pełne 
łez. Powitawszy obrońców skinieniem 
głow y, usiadła na ławie i ukryła twarz 
w  dłoniach.

Świadek dr. Dwornieki.
Na wczorajszej rozprawie pierwszy 

zzemawal świadek dr. Leopold Dwor- 
nicki. Opowiada on o naoczni, w  Brzu- 
chowicach, w  której uczestniczył w  4 
dniu po morderstwie. Wizja nocna od
była si© po godiz. 8-ej wieczór. Staś 
wskazał miejsce, gdzie stał po przebu
dzeniu się i opisał swoje wrażenia od 
chwili, gdy usłyszał skowyt -psa. Na-

Wczoraj wieczorem kupiec Gewiirz- 
inan spotka! na ul. Jagiellońskiej swa 
serdeczną przyjaciółkę, Katarzynę Ha- 
dyła. Oboje weszli do pobliskiego skl© 
pu farb, którego właścicielem jest ich 
■dobry znajomy. Gdy po kilkunastu mi
nutach sklep opuszczali, Hadyla zażą- 1

W czoraj popołudniu Janina Chodo
rowska przechodziła przez główną 
aleję W ysokiego Zamku. Nagle pod je
dną z ławek ujrzała leżący pakunek. 
Gdy rozpakowała go, wewnątrz zoba
czyła rozkładające się już zwłoki oko

stępuie wskazał miejsce gdzie ujrzał 
postać kobiety.

Przewodniczący zapytuje, jakie lam 
py świeciły się w  willi Zaremby.

Św. Poprzednio w  jadatai świeciła 
Się duża lampa. Następnie przy bada
niu terenu posługiwaliśmy się małą 
lampą naftową, którą trzymał poste
runkowy. W  czasie demonstracji przy
ciemniono dużą lampę w  jadlalni.

Przewodniczący: Czy pan. patrząc
przez drzwi, rozpoznał sylwetkę o - 
skarzonej? 1

Św.: Widziałem wtedy tylko Gorgo 
nowa. Ale nie wtem, czybyrn ją po
znał, gdyby tam stało kilka kobiet.

Przew.: C zy wtedy było  jaśniej, 
czy  ciemniej, niż krytycznej nocy? 

Św.: Ciemniej.
Przew.: T o  zreszitą wynika z logiki. 
Obrońca Ettinger prosi o  zaprotoko

łowanie tej uwagi 'przewodniczącego.

Zgubiona sztuczna ró ża .
Świadek opowiada następnie o -nie

znanym dotąd szczególe d o  śledztwa 
t. j. o znalezieniu w hallu obok pianina 
sztucznej róży. Ten moment zeznań 
w ywołał wielkie zainteresowanie. 
Świadek, oglądając willę, znalazł różę, 
jakie noszą panie przy futrach. W ed
ług zeznania Stasia róża należała do 
Gorgonowej. nie mógł jednakże powie 
dzioć cz y  oskarżona ostatnio nosiła ja 
przy futrze. Nie wiedzieli tegoż rów
nież Kamiński i Tobiaszowa. Świadek 
przypuszcza! w pierwszej chwili, że 
oskarżona zgubiła róże przechodząc 
obok choinki. Gorgouowa jednak 0- 
świadczyła. że nie używała ostatnio 
tej róży.

Przewodniczący zwraca uwagę, że 
nie można było pominąć tej róży w 
rozprawie, świadek odpowiada, że nie 
uważał tej sprawy za ważna, ponie
waż nikt róży w ostatnich dniach na 
futrze Gorgonowej nie widział.

Obrońca dr. Axer.: Czy było dużo 
ludzi w  willi Zaremby gdy pan przyje
chał? f 

Św .: Tak jest. Była policja, Zarem
ba, Gorgomowa, Kamiński i inni. oraz 
około 10 dziennikarzy. Dalej zeznaje 
świadek, że zastanowiło go dlaczego 
Staś ujrzawszy Gorgonową w hallu 
nie powiedział o tern ojcu. Na zapyta
nie świadka odpowiedział Staś, że nie 
miał absolutnej pewności, że to Gor
gomowa.

Obrońca: Jak się odbyła konfronta
cja Gorgonowej z Halembą?

Św .: Halemba sam zgłosił się ze 
Śląska rozpoznawszy Gorgonową z fo 
iografii. W  sądzie najpierw poznawał 
ja Po głosie z przyległego pokoju, a na
stępnie ujrzawszy ja, oświadczył, że 
to ta sama pani.

Prokurator: Czy oglądał pan rękę 
oskarżonej?

Św .: Tak jest. Była to pierwsza mo
ja czynność. Na ręce jej było- ośm czy

dała od Gewurzmanna złotówki na ko
lację. Ponieważ on dał jej tylko 50 gr-, 
chwyciła stojącą na ladzie flaszeczkę 
z kwasem solnym i oblała mu nim 
twarz. Ciężko oparzonego Gewflrz- 
mana zabrano do szpitala: jego mści
wa przyjaciółka siedzi w  więzieniu.

to 4-miesiięcznego dziecka. Zwłoki by
ły odziane w jedwabną koszulkę i o- 
winięte cienkfemi pieluszkami. Za do
niesieniem Chodorowskiej policja wdro 
żyła w tej sprawie energiczne docbo-

dziewięć ran. Oskarżona tłumaczyła 
ich pochodzenie.

Prokurator.: O którą to rękę chodzi
ło?

świadek: O prawą.

Zeznaniaj sędziego 
K u lczyckie g o .

W ezwany następnie jako świadek b, 
sędzia śledczy dr. Kulczycki, zeznaje 
zgodnie z dr. Dwernickim. Następnie 
objaśnia on pewne szczegóły pierw
szej wizji lokalnej.

Prokurator: C zy oskarżona kwestjo 
uowała protokół?

Świadek: Nie.
Prokurator: Proszę to zaprotokoło

wać, b o  oskarżona tu mówiła, że pan 
sędzia Kulczycki pisał itylko to, co mu 
było wygodne.

Oskarżona: Ja wcale tego nie twier
dziłam, to jest itylko opinia mych to
warzyszek więzienia.

P o ukończeniu zeznań sędziego Kul
czyckiego. staje przed Trybunałem 
kwestja zaprzysiężenia Stasia. Obroń
ca Axer oświadcza, że w obec orzecze
nia rzeczoznawców, obrońcy nie mają 
nic przeciwko zaprzysiężeniu Stasia.

Zeznaje syn oskarżonej.
P o krótkiej przerwie na salę wcho

dzi świadek Erwin Gongom, syn 0- 
sikarzomej. Trybunat przysłuchuje go 
bez przysięgi. Opowiada krótko o  ży 
ciu swojem i matki w  latach powojen
nych. Z matką rozłączył się dopiero 
około roku 1929. W idywał się ,z nią w 
Brzuehowicach. Poznał łam Stasia, 
Lusia wtedy właśnie była w Szwajca
rii. Świadek opowiada następnie, jak 
w towarzystwie matki Stasia i małej 
Romy oczekiwał na stacji kolejowej 
przyjazdu Lusi. Podług niego przywi
tanie Gorgonowej z Lusią było  bardzo 
serdeczne, obie płakały. Dalej świa
dek zeznaje, że widział jak jego matka 
i Lusia pozostawały ze sobą w  przy
jaźni. Świadek wtedy mieszkał we 
Lwowie na ul. Domsa.

Przewodniczący: C zy słyszał Pan
jakie kłótnie i przezwiska?

Świadek: Nie.
Przewodniczący: Czy po roku 1929 

był pan w Brzuehowicach?
Świadek: Nie. gdyż wyjechałem do 

Tarnopola.
Po skończeniu zeznań, oskarżona i 

świadek zostają przy sobie w obję
ciach.

Przewodniczący oświadcza: Tego
wszystkiego jest zanadto. Później po
zwolę sie pani widzieć z synem.

Teściowa oskarżonej.
Na salę wchodzi Olga Gorgomowa, 

teściowa oskarżonej. Opowiada o tern, 
jak syn jej z żoną po wojnie zamiesz
kał we Lwowie. W  r. 1920 wyjechał 
do Ameryki z zamiarem zrobienia ma
jątku. Żona jego została u Gorgcnów 
we Lwowie, później dopiero z powodu 
jakiejś niesnaski opuściła ich dom. 
Nie zerwała jednak stosunków, lecz 
przyjeżdżała dio nich kilkakrotnie au
tem Zaremby. Później świadek styka! 
się z oskarżoną, gdy mieszkał z małymi 
Erwinem w  Brzuehowicach. Już wte
dy oskarżona poczęła skarżyć 'Się na 
Lusię, a w  szczególności na jej złego 
ducha Bieleckiego. Świadek usiłuje inó 
wić o niewinności oskarżonej, ale prze 
wodniczący przerywa.

Świadek: Onaby nawet kurczęcia 
nie zabiła.

Przewodniczący: Jabym też nie za
bił kurczęcia.

P o kliku pytaniach obrońców7 świa
dek skończył zeznawać.

Przewodniczący odracza rozprawę 
do  dnia dzisiejszego i odzywa się do 
Świadka: „proszę sfa nie żegna* z  
m kaszepa^

dzewa.

K w a s  solny n a rzę d ziem  ze m s ty .

Z w ło k i dziecka na W ysokim  Z a m k u .
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„Czarna śmierć** w Londynie w  XVII wieku.
Straszna ta klęska rozpętała wtedy najdziksze instynkty.

Daniel de Foe znany jes-t- uSias jedynie 
jako autor IńięiśmiertelnegS „Robinso
na Crusoe44, którego filstórję czytaliśmy 
•\vs*yscy w dzieciństwie z wielkim za
pałem. ,Nio wiedziano w  Pal-sce nato
miast. że autor tej książki napisał także 
szereg innych dzieł, a między i ranem i 
skreślił wstrząsający opis zarazy, jaka 
szalała w  Londynie w  r. 1655.

Obecnie książka ta przetłumaczona 
została na język francuski przez braci 
Nasi: p. t, „Journal de ł‘a,nnee de la po
ste Obszerny artykuł o niej daje dr. 
L. Zembrziuski w ostatnim nuimerze 
miesięcznika ..Polski Czerwony Krzyż" 
zajmując się ponurą tą historią ze sta
nowiska medycyny.

Obraz straszliwego moru, który za
mieniaj w  pustynie całe miasta i wsie, 
daje nam zarazem Poznać niesłychana 
ciemnotę, w  jakiej pogrążona była 
ludzkość XVII. wieku,

Daniel de Foe, w  czasie panowania 
mvej zarazy, jednej z najstraszniej
szych, jakie kiedykolwiek ludzkość na
wiedziły. miał dopiero 4 lata. Dzieło 
więc swoje mógł oprzeć wprawdzie nie 
na własnych, bezpośrednich spostrze
żeniach, ale na ustnych relacjach świad 
ków  i pochodzących z tego czasu no
tatkach i dokumentach.

Zaraza morowa poczyniła okropne 
spustoszenia w śród mieszkańców Lom 
dymi: na wiosnę, w początkach epide
mii. liczba pogrzebów wynosiła 240 do 
500 tygodniowo, w  jesieni zaś wzrosła 
do 120 dziennie,

Zaraza pojawiła się- najpierw w  naj
uboższej dzielnicy Londynu, przerzu
c a ją c  sic następnie na wszystkie pozo
stałe, nie wyłączając arystokratycz
nej. Straszna choroba często przyku
wała ludzi do łóżka na długie dni mę
czarni; zdarzało się także, że w  ciągu 
kilku godzin zabierała swą ofiarę, a. nie 
udasobiićońe byty wypadki, że ludzie, 
pozornie zdrowi, marli na ulicy, pada
jąc, ja k  muchy.

Na placach, na ulicach, w  sklepach, 
w kcśćotach, wszędzie, gdzie czło 
w ie k  mógł przebywać walały się tru
py. Ludzie szaleli. W  rozpaczy i bólu,, 
często -nago pędzili przez ulioę. Pędzili 
niewiadomo gdzie i poco. Wymierały 
cale rodziny, cale dpiny. jedne po dru
gich .  7. domów-', za ra z a  dotkniętych, 
rozlegały się przeraźliwe krzyki i to
niemy. Takie domy zamykano. W ej
ścia  i wyjścia dozorcy pilnowali, poda 
iac -wdrumionym żyw ność przez okna, 
k tó r cm i  i trupy na ulice wyrzucano.

Zmarłych chowano nocami we 
wsp-óónych, olbrzymieli dołach, przy fota 
sku pochodni. Przedtem trupy odzie
rano z odzieży, a nawet bielizny, co  
oczywiście przyczyniało się do tern 
szybszego szerzenia się zarazy.

Ciekawym objawem społecznym
jest fakt, że w  czasie zarazy, podo
bnie jak bywa w czasie wojny, rozpę
tały się najniższe instynkty ludzkie. 
Złodziejstwa, grabieże. zabójstwa,
■hłuźnierstwa, wszelkiego rodzaju prze 
stępstwa i wyuzdanie byle zjawiskiem 
pewszeduiem. Życie spolec-zne za
marło. w ięc nikt ani tego rozpętania 
nie hamował, nikt nie karał.

Wszelkie humanitarnie uczucia zani
kły — myśl O' bliskiej śmierci nietylko 
nie wstrzymywała łudzi od zbrodni, 
ale przeciwnie, wyzwalała sumienia z 
wszelkich skrupułów.

W ładze w ysyłały specjalne pielę
gniarki i dozorców do opieki nad cho
rymi i konającymi, ale ten personel P o 
zostawił po sobie najgorsze wspomnie 
nia przez swe nieludzkie, barbarzyń
skie postępowanie. Zdarzało się. że 
chorym personel ten nie podawał le
ków i pożywienia. Często- natomiast 
Podawano i-m truciznę, by prędzej 
zmarM, a oni mogli wcześniej uciec z 
zapowietrzenego domu.

Straże, pteujący domów, miast cho
rym dostarczać żywności, ograbiał!

ich z szat i bielizny, a nieraz dobijali, 
by prędzej ich obłupie.

Pielęgniarki popełniały w  domach, 
gdzie pracowały, niezliczoną ilość kra 
dzieży. W iele z nich skazano za to na 
chłostę publiczną. Daniel de Foe uwa
ża. że powinny być za to powieszone. 
Przestępstwa tego rodzaju były tak li
czne, że wreszcie władze do lokali za
możniejszych chorych w ysyłały stra
że. b y  pilnowały, aby chorych nie 
krzywdzono i nie okradano.

Dopiero w  okresie wygasania epi
demii nastąpiło pewne opamiętanie. 
W ów czas to wśród powracających do 
stolicy osób, zwłaszcza kobiet ze sfer 
wyższych, zanotowano do-w.cdy akcji 
humanitarnej i ofiarności. Czyniono to 
Jakby w  poczuciu wstydu sromotnej, 
masowej emigracji i pozostawieniu 
uboższych współobywateli na pastwę 
moru.

ślepo&i górska, lawiny, zabójcze 
mrozy, choroiba górska, burze i hura
gany — oto symbole pożeracza ludzi, 
Lv er es tu. najwyższej góry na świecie, 
króla Himalajów niebosiężnych.

W szystkie dotychczasowe wyprawy 
kończyły się triumfem Everestu. Uru
chomiał olbrzymie lawiny śnieżne — 
zrzuca.? ze swego grzbietu jak piórko 
całe w yprawy i strącał je w  otchłań 
śmiercionośna. Opancerzył si-ę płasz
czem lodowatego zimna, które przeni
kało przez najgrubsza odzież i zamra
żało krew w  żyłach śmiałków.

Wtargnięciem na szczyt Ewerestu, 
na wysokości ofk-oło 12-tu kilometrów, 
byłoby bezwiątipienia największym 
triumfem alpinistów'. Zdobyto wszelkie 
już najwyższe szczyty górskie na zie
mi: w  roku 19t?5 stopa ludzka stanęła 
na Mount Logatr najwyższym szczy
cie górskim północnej Ameryki, liczą
cym około 8 kilometrów wysokości, 
zdobyto- wszystkie szczyty Alp euro
pejskich, iKMiunandżaro. iKenay, Popo- 
catepetl musiały się poddać zdobyw
czej woli człowieka. Nawet groźny 
Karnet w  Himalajach ni'e mógł się 
oprzeć wędrowcom  uzbrojonym w li
ny. haki i butle z  tlenem.

Niejednokrotnie osiąga no wysokość 
13 kilometrów w aeroplanie, ale nigdy 
jeszcze nie udało się to piechurom. 
Nic dziwnego! — największa przeszko 
dą w  spinaniu się na szczyt Everestu 
jest irozrzedizoinie powietrze, którego 
władztwo zaczyna się już na wysoko
ści 12.000 stóp. Tu już trzeba zacząć 
Posługiwać się butlą z tlenem, aby płu 
ca m ogły wytrzym ać wzmożona pra
cę dostarczania organizmowi powie-

Jodną z. największych transmiisyj, ja
kie zna histeria radiofonii światowej, 
będzie niewątpliwie -transmisja prze
biegu uroczystości „Roku Świętego44 z 
Watykanu. Świat chrześcijański obcho 
dzi w roku bieżącym 1900-ną rocznicę 
śmierci Chrystusa Fana. Dnia 1 kwie
tnia otwarte zostaną wrota Katedry 
św. Piotra — ceremonia., w  której ucze 
stnlczyć będzie Ojciec Święty i która 
miała miejsce 60 lat temu. Przebieg 
tych uroczystości, na życzenie Ojca 
Świętego, który żyw o interesuje się 
rozwojem radiofonii. ma być transmi
towany na ca ły  świat, aby za pośredni 
ctwem radja umożliwić wszystkim 
wiernym udział w  tem wielkieni Świę j 
cle Kościoła Katolickiego. Stacje za- ‘

Jeż-eli porównamy z tym ponurym 
obrazem, którego wspomnienie wstyd 
przynosi społeczeństwu angielskiemu, 
stosunki panujące w  Polsce w  czasach 
klęski zarazy, jaka z równą siłą gnębi
ła ludność naszego kraju —  to poró
wnanie to wypada na naszą korzyść 
Żadne kroniki, żadne dokumenty nie 
notują takiego rozluźnienia, obyczajów , 
jakie opisuje Daniel de Foe. Zdarzały 
się nadużycia i przestępstwa, zwłasz
cza wśród grabarzy i dozorców , ale 
nigdy w tak gorszącej postaci. Gdy w  
XVII. wieku' wybuchła w  Wilnie jedna 
z okropniejszych u nas zaraz moro
wych, zawiązało się w tem mieście to
warzystwo pod wezwaniem św. Niko
dema. złożone z księży, obywateli, a 
zw,łasza kobiet, które z- nie zwykłem 
poświęceniem, a nawet pogardą śmier 
ej niosło wszelką pom oc dotkniętej 
straszna plagą ludności.

pożeracz ludzi.
trza przy wielkim wysiłku wdrapywa
nia się na ściany skalne.

Na wysokości 14.000 stóp zagraża 
już alpiniście a.tąk choroby górskiej; 
można tu sobie radzić aklimaty żując 
się. w  ten sposób postępowali uczest
nicy w ypraw y na Everest w  roku
1921. etabluijąc się w  obozach rozbija
nych na pewien czas na rozmaitych 
wysokościach, aż do 26.000 stóp.

Dalsza przeszkoda trudną do zwal
czenia jest mróz. Na Everescie ma się 
do czynienia z temperatura, sięgającą 
55 stopni Poniżej zera. Odmrożenia są 
tu najczęstszym i najlżejszym stosun
kow o objawem.

W  lecie natomiast gdy wieją silne 
passaty, mi che i cieple, ze stoków 
Everestu spadają olbrzymie lawiny, 
którym nic sie nie tnoże oprzeć, szale
ją burze i huragany, porywające ze 
sobą ciężkie nawet kamienie i głazy, 
a cóż dopiero ludzi. Przytępi zbocza 
górskie stają się tak śliskie, iż wspina
nie się grozi śmiercią. Ekspedycja w r.
1922. złożona z  17 ludzi, została zasy
pana przez lawinę, uratowano tylko 
dwóch śmiałków.

iW roku 1924 podjęli śmiałą wypra
wę na zdobycie szczyti Everestu dwaj 
Anglicy, M allofy i Irying; wdrapali się 
szczęśliwie na wysokości 38.000 stóP. 
pozostawało im jeszcze tylko 1000 
stóp do wierzchołka góry. tu otoczyła 
ich swym  śmiercionośnym płaszczem 
gęsta mgła i w ięcej ich oko ludzkie nic 
widziało.

Obecnie do wałki z Everesitem staje 
ekspedycja lotnicza, specjalnie w y 
ekwipowana. Czy -będzie szczęśliwsza 
od swych poprzedniczek?

morskie otrzymają transmisję g a  p o 
średnictwem krótkofalówek, -zaś sta

cje europejskie, a wśród nich i polskie, 
drogą kablową.

Transmisja z Watykanu rozpocznie 
sie dnia 1 kwietnia o gedz. 10‘20 i 
trwać będzie do godz. 11*45. Zawierać 
ona będzie następujące podniosłe mo
menty: L procesja ze śpiewem „Veni 
Creator“ z  kaplicy Sykstyfiskiej do 
Atrjuin Bazyliki; 2. Ojciec Święty w sta 
je z tronu i uderza trzykrotnie w  
Drzwi Święte; 3. otwarcie wejścia; 4. 
bicie dzwonów Bazyliki ś\v. Piotra; 5. 
Ojciec Święty śpiewa modlitwę „Actio 
nes lwstras44...; 6. Chór śpiewa ,.1'ubi- 
late Deo...“ ; 7. Ojciec Święty śpiewa 

I modlitwę ..Deus <im per M oysem .-";

Program  ra d io w y.
Piątak, 41 marca,

L w ów . (3S1). Godz. 11‘4 0 : G odz. Prze
gląd prasy polskiej. 11*50: Kom. M eteor. 
G łów . W ojsk . St M eteorologicznej. 11.57: 
Sygnał czasu z O bserw at. Astron. w  W ar
szaw ie, hejnał z  W ie ż y  M ariackiej w  Kra
kow ie. 1205: O dczytanie program u a a  dzień 
b ieżący . 12'10: M uzyka z  p łyt gram of. 
13‘20: lirz . komunikat Państw . Instytutu 
M eteor. f3 '25— 15*10: P rzerw a. 15*10: Kom. 
Państw. Instyt. E ksportow ego. 15*15: Ko
munikat gospod arczy . 15‘25: L w ow ska
Giełda Zbożow a. 15*30: L w ow sk a  Chwilka 
M orska i Kolonialna, 15‘35: Skrzynka
p ocztow a  dla dzieci w  opr. cioci A dy. 
1-5*50: M uzyka z  p ły t gram of. 16*20: Trans. 
z W a rsza w y . O d czyt dla m aturzystów  
(Dział „H istoria"). 16*40: „T rzydziesto lecie  
prac pionierskich M arcon iego", w y g }, prof. 
dr. Tadeusz M alarski. 17: Trans, z  W ar- 
szaw y. Recital sk rzy p co w y  w  w yk . Karin 
Rossander. Akom p. Ludw ik Urstein. 
W  przerw ie trans, z W a rsza w y  ok. 17‘25: 
Koni. Centr. Biura Hydr. dla żeglugi i ry - 
haków . 17‘5 5 : O dczytanie program u na
dzień następny'. 18: Trans. r. W arszaw y. 
O dczy t diu m aturzystów ' (D ział „Literatura 
polska") „W yspiańsk i" od czy t I-szy  w y g i. 
p. Leon P łoszew sk i. 18‘20: „S ilva  R erum " 
i repertuar teatrów  miejskich. 18‘25: Kon
cert ork. Dyr. T ram w ajów  miejskich. 19: 
„O jc ie c  k ró li Jana III." feljeton h istorycz
ny. w y g ł. dr. Kazim ierz T yszk ow sk i. 19*15: 
Rozm aitości. I9 '30: Trans, z W a rsza w y .
E cljetoa : „Jestem  kupcem ", w y g ł. p. Dzi
kow ski. 19‘45: P rasow y  Dziennik R adio
w y , 20: Pogadamka m uzyczna. 20*15: Kon
cert sym fon iczny z Filharmonii W arsz. w  
w y k . orkiestry filharm. pod  dyr. G rzegorza  
Fitelberga i Alfred C ortot (fortep.). 22*40: 
W iadom ości sportow e. 22*45: D od. do Pras. 
Dzienika, R adiow ego. 22*50: P rzerw a. 22*55 
— 23: Komunikaty'.

Sobota. 1 kwietnia.
L w ów . (581). U odr. 10'-30: Trans, z  W a

tykanu: U roczysta  -inauguracja. „R oku
Św iętego. 11*30: Kom. M eteor. Gt. W ojsk . 
11*57: ?y g u a ł czasu z O bserw at. Astronom , 
w  W arszaw ie, hejnał z W ieży  M ariackiej 
w  Krakowie. O dczytanie program u na 
dzień b ieżący . 12*10: C odzienny przegląd 
prasy polskiej. 1.3*10: Kom. Państw . Instyt, 
M eteor. 13*15: Poranek szkolny radiow y: 
„Jak pow staje gazeta**. 13*55— 15*10: P rzer
wa. 15*10: Kom. Państw-. Instyt. Eksporto
w ego . 15*15: Komunikat gospod arczy .
15‘25: W iadom ości w o jsk ow e  i strzeleckie, 
om ów i i odpow iedzi udzieli z ramienia 
W ojsk ow eg o  Instytutu N aukow o -  W y d a w . 
red. J. I. Targ. 15*33: „Prfima Aprilis", słu
chow isko dla m łodzieży- pióra M ałgorzaty  
Sterbów ny. Trans, na w szystk ie stacje 
P. R. 1(5: Audycja, dla chorych  w  opr. ks. 
kapelana M ichała R ękasa i koncert orkie
stry- .salonowej pod dyr. T. Seredyńskiego. 
16*40: „P iękno m ów  Chrystusowych**, w y 
głosi ks. Franciszek Błotnicki. 17: Trans, 
z  W ilna. N abożeństw o z O strej Bram y. 
18: O dczytanie program u na dzień -następ
ny. 18*05: Koncert solistów- w- _ w yk . 
p. W a len i Jędrzejew skiej (so-pran)’. Arie 
operowe. —  Zygmunt Praschil (baryton). 
Akomp. P- Tadeusz Seredyński. 18*50: 
,.Silva R erum " i repertuar teatrów  miej
skich. 18*55: .Aw anturniczy ż y w o t  Artura 
Rim baud" w ygł. dr. W łod zim ierz Lewik. 
19*10: Rozm aitości. 19*30: „N a w idnokrę
gu". !9 ‘45: b a s o w y  Dziennik R adiow y.
20: Trans, z W arszaw y. M uzyka lekka 
w  w yk. 'orkiestry- P. R . pod dyr. StazhsD- 
w a  Nawrota. M ieczysła w  F ogg  (.piosenki) i 
Eugeniusz Dubrow in (bałałajka). Akom p. 
L. Urstein. W  przerw ie  trans, z  W arsza
w y . W iadom ości sportow e. D od. d o  Pras. 
Dziennika R ad iow ego. 22: P rzerw a. 22*05: 
Trans, z W arszaw y. U tw ory  Chopina w  
w yk . Leopolda Muenzera, 22*40: Trans,
z W arszaw y. Felieton p. H oym ar.owei 
„E w olucja  filmu d źw ięk ow eg o". 22*55: 
Komunikaty. 23— 24: K oncert orkiestry 
mandolinistów „H ejnał" p od  dyr. Adama 
Eplera.

Zgon wybitnego poety fińskiego.
Literatura fińska poniosła ciężka sfra 

tę skutkiem zgonu jej najwybitniejsze
go przedstawictoto w  dziedzinie poezji 
lirycznej Uuno Kaólas, liczącego za
ledwie 32 lata życia.

S. Hymn „Pange lingua glorlosi lauream 
ce-ntaminis...“ ; 9. Ojciec Święty wstę
puje do Bazyliki; 10. Motet „Ave vc- 
jum corpus natum...**; 11. Wystawienie 
Relikwiij Głównych Męki Pańskiej; 12 
Błogosławieństwo Apostolskie Ojca 
Świętego

Potężna radiostacja rąszyńska orąz 
wszystkie rozgłośnie polskie transrnito 
wać bę-dą tę podniosłą uroczystość, 
wypełniając życzenie Ojca Świętego, 
który pragnie, aby cala ludzkość mo
gła uczestniczyć w uroczystościach 
otwarcia Roku świ«te®Q.

Transmisja uroczystości
„Ś w ietego R o k u “  z  W atyka n u .

Mount-Eweresł —
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Ogólna charakterystyka położenia gospodarczego Polski
w  lutym  1933 r ., w  oświetleniu Banku Gospodarstw a K ra j.

Miesiąc luty odznaczał się jmdobnic, 
jak styczeń daiszem odprężeniem na 
ryrrku pśenięźiuym. W rpsesiącu tym, po 
przedzającym rozpoczęcie sezony wio
senne,go, ujawnia się zazwyczaj niższy 
•uun obrotów gospodarczych. Szczup
łość materiału wekslowego, nadające
go sie do dyskontu, spowodowała 

zmniejszenie działalność- kredytowe? 
iustytucyj finansowych, mimo stosowa
nia liberalnięiszej polityki kredytowej. 
W  tych w;arimkaoh banki łatwiej mo
gły udzielać prolongat i ulg przy spła
cie kredytów, co  wpłynęło na zmniej
szenie trudności płatniczych przedsię
biorstw i 1‘Czby protestów wekslo
wych. W związku ze zwyżką cep zbóż 
dała się zauważyć częściow o poprawa 
w spłacie zobowiązań rolniczych Ruch 
wkładów pod koniec miesiąca zaczął 
ie kształtować trieciynwej pomyśMłe, 

gdyż w związku z zaostrzające™ się 
położeniem banków amerykańskich za

znaczy} się częściow o odpływ wkła
dów dolarowych. Na rynku papierów 
wartościowych zwyżkowa tendencja 
kursów pożyczek państwowych utrzy
mała skę nadal.

Trwająca od stycznia poprawa cen 
zbóż przybrała w1 lutym znaczniejsze 
rozmiary, przy małych jednak obro
tach. Zwyżkowały również eony arty
kułów hodowlanych; eksport tych pro
duktów b y ł jednak nadal mały

W  dziale produkcji górniczo-hutniczej 
nastąpił silny wzrost wytwórczości 
fcut żelaznych, wywołany głównie zwię 
kszone.ry zamówieniami iządowemi, a 
w mniejszym stopniu również w zro
stem eksportu. Położenie górnictwa \vę 
giowego natomiast pogorszyło- się 
wskutek spadku zbytu węgla zarówno 
w kraju, jak i na rynkach zagranicz
nych. Również zapotrzebow ani prze
tworów naftowych uległo skurczeniu.

Rozpoczęcie sezonu wiosennego zaz

naczyło się w przemyśle włókienni
czym  silniejszym wzrostem obrotów 
przę-dzą i tkaninami na rynku krajo
wym dzięk' czemu zatrudnienie fabryk 
zostało powiększone. Natomiast w  prze 
myślę metalowym i drzewnym brak 
dotąd odznak ożywienia, mimo zbiiia- 
lifci się sezonu budowlanego. Podobnie 
pizemysl mineralny czyni 'przygotowa
nia do tegorocznej kampanii tylko w 
niewielkich rozmiarach.

W  branży chemicznej trwał dość 
ożywiony ruch w sprzedaży nawozów 
sztucznych. Ogólny stan obrotów han
dlowych na rynku wewnętrznym po
został w 'dalszym  ciągu niski; zmmiej 
szenin uległa również wymiana towa
rowa z zagranicą, głównie wskutek 
spadku przywozu, Sezonowy przyrost 
liczby' bezrobotnych zmniejszył się w 
lutym. trwał jednak jeszcze w  dal
szym ciągu w pierwszej połowie 'mar
ca.

Z SALI ODCZYTOWEJ.

Ż y w io ł  poetycki 
B olesław a Leśm ia n a.
W  cyicłu zebrań dyskusyjnych Za

e octowego Związku Literatów Polskich 
we Lw owie poświęcono ubiegły w ie
czór poniedziałkowy twórczości Bole
sława Leśmiana.

Wnikliwie i rzetelnie opracow ani 
referat, którym zagaił dyskusję nazwał 
prelegent, dr. Włodzimierz Lewik. ty
tułem jednego z  najbardziej znamien
nych wierszy, tego najbujniejszego 
poety żywiołu przyrody ..Topielec zie
leni". W  tym świetnie wybranym tytu
le mieści się już najzw.icźlejsza chara
kterystyka Bolesława Leśmiana, które
go poezja stanowi we współczesnej pn- 
\voÓ£i urbaniznrujłoirębną silnie indy
widualną wyspę sielskości, dyszącej 
bu;;1em, niczmożonem życiem lasu, łą
ki, sadu, wody, istną .Jopie! zieleni, 
w jakiej nurza się poeta w  swej namię
tności stapiania się w jedno z  ęrżyro- 
da, ..wdrzewiania się", „odczłow ie- 
czania“ .

Poczęta ..Rozstajnym sadem“ jeszcze 
on gi w czasach ..Młodej Polski" swoi
sta twórczość Leśmiana oparła się wo-ż 
■jemseij burzy, która skierowała poezję 
polską na inne Kory i poprzez różnorod
ność nowoczesnych kierunków, wyłoni
ii. swe samorodne wartość' w* silnie; 
leszcze skrystalizowanej w  wyrazie 
. .Ł ą c e " .  W  przeciwieństwie do realizmu 
urbanistów występuje dobitnie u Łfe- 
śiniatia pierwiastek; fantastyczny,, tera- 
c jo n a ln y  —  przy m o c n e m  zaakcento
waniu jednocześnie jego biolog.cznego 
stosunku do z iem i, do przyrody, do 
m iL jści.

W  krytycznej analizie dorobku poe
tyckiego Leśmiana, bogato ilustrowa
nej cytatami jego utworów, dał p. Le- 
wik zarówno wierne odzwierciedlenie 
-klimatu'' jego poezji, w  którą wczuł 
się —  jak później zaznaczono w dysku- 
sj: — w  sposób kongenialny, jak. też 
zad#? sobie trud skrzętnego badania 
(aż uj obliczeń procentowych), słow 
nictwa Leśmiana, obfitujące® w  bo
gactwo oryginalnych, a bardzo zazwy
czaj szczęśliwych nowotworów języ
kowych. W  ocenie dzieł Leśmiana 
wziął prelegent pod uwagę gtosy in
nych krytyków, a zwłaszcza świetną 
rozprawę Osta-pa Ortwina.

W dyskusji podniósł p. Jedlicz, że 
wiele z rzekomych neologizmów Lc- 
śmianowych. znaieźćby można w gwarze 
ludowej, p. Dresdner zwrócił uwagę na 
Pokrewieństwo duchowe Leśmiana 
z poetami romantyzmu, p. Rybicki zaś 
nazwał go wega-tywem Słowackiego, 
który przyrodę opanowuje, gdy ® e -  
śrrrfSn przea mą się korzy Zakończył y 
wieczór cenne uwagi pręż. Ortwuu i 
dyr. Grosmana na temat krytyki poe
tyckiej. 3L Gr.

W stolicy Wągier.
(Korespondencja własna).

Budapeszt w  marcu,
Nad węgierskim Dunajem —- cisza i 

spokój. Stolica Węgier żyje tern samem 
życiem, co  kilka miesięcy temu. P ew 
ne zmiany, które dają się zauważyć, 
przypisać należy raczej wpływom  kli
matycznym, zbliżaniu się sezonu wiosen 
iiego-. Wiosna — oto magiczne zaklęcie, 

> które wywabia na ulicę, place, bulwary 
budapeszteńskie roje spacerowiczów 
żądnych słońca d powietrza.

Piękny jest Budapeszt, imponujący 
j nawet w  iswym rozmachu architekto

nicznym, w strukturze swych mostów, 
przerzuconych przez szeroki w tern 
miejscu Dunaj. Ale choć wiosna im za 
pasem, choć zapowiedź je,i budzi nowe 
nadzieje, wcsoło-śpi w  tej. świetnej nieg
dyś ń błyskotliwej stolicy niema, C ęż - 
ka. ołowiana tarcza kryzysu przyci
snęła wszystkich i wszystko. Bieda, 
niedosyt, nędza wycisnęły swoje pięt
n o  na WSizystkicli nrenra!. dzielnicach 
Budapesztu, nie oszczędzając nawet !>ft 
łaców arystokracji.

Trochę osobliwego ruchu i ożywie
nia natury politycznej wniosły w życie 
stMfci wypadki rozmywające się w 
Niemczech. Echo ich dotarło nad brzeg? 
Dunaju, odbiło się o mury ongi cesar
skiego pałacu w Budzie, o gotyckie ko- 
lumnady parlamentu, lwdząc w jednych 
nadzieję, w sercach drugich —  obawę. 
Niezi«zcza!ne zresztą i tu i tato, i nie- 
reake-

Hitleryzm, triumfujący w Niemczech, 
niema dla siebie ani gruntu, ani —  co 
ważniejsze — żadnych celów  do osiąg
nięcia na Węgrzech. Niema • przeszkód, 
które miał do zwaiczeinia w Niem
czech, zanim poi kilkunastu latach w y 
tężonej akcji dotarł do upragnionego

; celu. W ęgry mają u sieb p0 wypad- 
! kach z roku 1919,. regiroe,który gwa

rantuje s*toi:n zbliżonym ideologicz
nie do niemieckich konserwatystów w 
stylu Papema całkowity spo-kój i pełnię 
władzy. Niema więc żadnei potrzeby 

■ uciekania się do akcji masowej,, do 
werbo w a u ja 11 umó w .

Opozycja w kraju i w pąrfemeiKte 
jest zbyt słaba, aby mogła rządowi rat 
cać kłody pot nogi. Z drugiej znów 
strony, rząd. ani się kwapi, ani też od
czuwa potrzebę pójścia za głosem pat- 
tji ębrześcijańsko-gospodarczej, która 
to .nawołuje do wprowadzenia w kraju 
regime‘u a la Hitler, do walki bezwzglę 
duej z partią socjaldemokratyczną, do 
wprowadzania praw wyjątkowych. 
Mając- .pelnó nocplctwa, z których w 
razie potrzeby korzystać może w ca
łej pełni, rząd Gómbósa czuje się dość 
silnym. ■ aby nie wprowadzać ZfiJt tych 
inowacyj, łembardziej, że zarówno w 
Izbie wyższej. . jak i w parlamencie 
dyi9ponuje oddaną sobie i pewną więlc- 
t.zosrą. Na 245 członków parlamentu 
węgjęrjftlego, tyfko 46 w yszło z tajne
go głosowania, a 199 otrzymało swoje 
mandaty na podstawie jawnego głoso
wania. W  Izbie wyższe, zasiada j  tyl
ko członkowie z mianowania, oraz 
przedstawiciele arystokracji rodowej.

Tak więc w polityce we .wnębzne) 
rządu Gómbósa nic należy oczekiwać 
żadnych zasadniczych zmian aczkol
wiek sam premier j jego gabinet sym
patyzują niewątpliwie z ii;łlej etr. Ina
czej zupełnie wygląda sytuacja -ęśli 
chodzi o  politykę zewnętrzną; • u taj 

poczynana Lidera natraf im  -a  in
ny gnmt i znajdują inne żywsze echo.

E. R.

0 potrzebie utworzenia (zb leśniczych
Oddawna już w dziedzinie leśnictwa* 

reprezentującego około 20 prc. obszaru 
Państwa, daje się odczuwać brak po
ważnej organizacji, któraby skupiała 
i owocnie reprezentowała wszystkie
jego interesy. To też wyrazem troski 
c stan gospodarki leśnej w  Polsce, — 
był bardzo aktualny, w obec tworzenia 
obecnie na terenie całego Państwa Izb 
Rolniczych- odczyt p. dr. inż. Kazimie
rza Piłata, wygłoszony pod pow yż
szym tytułem na zebraniu dyskusyjnem 
' 'didziału Lwowskiego Polskiego To
warzystwa Leśneso w Izbie Przemy
słowo Handlowej, 

j  Na wstępie prelegent stwierdził, że 
i leśnictwo, jako stosunkowo ważna ga

łąź prodtiKcji w  naszem gospodarstwie 
spotecznem, nie było 1 nie jest należy
cie przez czynniki decydujące doce
niane —- chociaż posiada -ono własne 

ł ptfoe problemy, których

rozwiązania nie wolno pozostawić 
przypadkowi, czy  iez zmiennym w a
haniom koniunktury. Zanik lasów w 
Polsce -odbywa się w ■nfe.pokojącem 
tempie i aby zapobiec konieczności 
sprowadzania w niedługim czasie do 
nas drewna z zagranicy, musi Państwo 
poważnie liczyć się z  podniesieniem 
produkcji' leśnej, ochroną zanikających 
lasów i szyibkiem zalesieniu nie
użytków.

Następnie omówił mówca stosunek 
Państwa do lasów państwowych i pry
watnych, oraz opinię w oj sprawie 
wybitnych fachowców tak polskrcb 
jak i zagranicznych, którzy godzą sfę 
w rezultacie na jędrno, .że sprawowanie 
nadzoru przez Państwo nad lasami 
prywatnemi, oraz cala akcja kompen
sacyjna na rzecz leśnictwa wzamiar. 
za częściowe wywłaszczenit właści
ciela, winna zmierzać w oi*rw»wm

Polska wyprawa kolarska 
na „JamkiorBecC.

W  wyprawie harcerzy polskich na
międzynarodowy zlot skautowy pod 
Budapesztem weźmie również udział 
grupą kolarzy, m otow kkstow i auto- 
mobibstów. Tralfc podróży z  Polski na 

j z'ot AYynosi 393 kim. j prowadzi przez 
Nowy Targ— Zamki Orawskie— Kubśł 
— Ba ńska Bystrzyca—Zwo 1 eń— Szcza w 
oica Bańska— Lewa— Parkany—Ostrzy 
hom—Budapeszt— Ciodólo. Celem w y
prawy jest z jednej strony wykazanie 
tężyzny fizycznej harcerzy polskich ‘i 
zaprawy w sporcie kolarskim, z dru
giej zaś — propaganda polska na pro
wincji Czech i \v ęgier, nawiązanie kon 
taktu ze skautami ośrodków czeskich 
i węgierskich, oraz zwiedzenie pól bi
tew króla Jana III.

rzednie do zapewnienia opłacalności 
gospodarstw leśnych, ich intensyfika
cji i podniesienia stopnia oprocentowa
nia. To też wciągniecie leśnictwa w za
kres działania samorządu gospodarcze
go jest niezbędną konsekwencją spo
łeczno - gospodarczej struktury nasze
go Państwa. — W  dłuższym w yw o
dzie wskazał następnie prelegent na 
■istotne różnice, a niejednokrotnie na
wet-sprzeczność ''mteresów rolnictwa i 
leśnictwa pozornie ze sobą zwiiązatiycl. 
ą tern samem na nie zb3rt szczęśliwą 
tendencję oddania Izbom Rolniczym 
reprezentacji interesów leśnictwa. — 
Obie gałęzie gospodarstwa wymagają 
równorzędnego i o*; siebie zupełnie nie 
zależnego traktowania. W  dalszym 
ciągu poddał prelegent krytycznej 
rozwadze przywilej Izb Rolniczych 
sporządzania planów gospodarczych i 
następnie ich definitywnego zatwi-er- 
cirarTiU przez te same Izby.

Wreszcie w imię słusznych postula
tów, -jakie wykuwa należyta, sprawie
dliwa i celowa obrona interesów leśni
ctwa,. stwierdził p. Dr. Piłat że 1) w 
obecnym' stanic rzeczy organizacja Izb 
Rolniczych nie daje odpowiednich pod
staw do należytego rozwoju leśnictwa; 
2) silniej reprezentowana w Izbach 
prywatna własność rolna nie daje gwa
rancji sprawiedliwego respektowania 
ktaHfsów leśnictwa: 3) oparta na tra
dycyjnej mentalności notoryczna i czę
sto sprzeczna z własnemi interesami 
nieufność właścicieli majątków- ziem
skich do jakichkolw iek przejawów %n- 
geiencji czynników państwowych lub 
społecznych, w których zwykie dopa
truje się ograniczenia praw prywatnej 
własności —  będzie na terenie Izb 
Rolniczych z reguły czynnikiem hamu
jącym rozwój leśniiClwa 4) niewątpli
wie znaczny wpłj w właścicieli mająt
ków .rolnych na dobór personelu le
śnego w  Izbach, zawiera w  sobie po
ważne niebezpieczeństwo w  kierunku 
oportunislycgnego rozwiązywania ca
łego szeregu najistotniejszych proble
mów .4 dziedziny gospodarstwa le
śnego-

Mając te wszystkie względy na uwa
dze Polskie Tow . Leśne przedstawiło 
w stecznm b, r. Panu Ministrowi Rol
nictwa . i . Reform Rolnych specjalny 
memoriał, wskazujący na konieczność 
utworzenia odrębnych Izb Leśniczych

Całkowicie uzasadniona konieczność 
utworzenia odrębnych Izb Letniczych. 
zakończył prelegent jest podstawo- ’ 
wytti warunkiem nie tylko należytego 
rozwoju prywatnych gospnda-stw le
śnych w  Polsce, ale c o  więcej jedynym 
warunkiem zachowania naszych z roki: 
na rok ubywających powierzchni le
śnych.

W , bardzo ożywionej dyskusji zabie
rali . glos pp. ptof. Wiertak, inż. Zakli- 
ka, inż. HIawiCzka. inż. Ilgtier, inż. 
Adamowicz, poseł inż. Chmielewski, 
inż. Kozłowiecki, prof. Suchecki, prof. 
Kozikowsm, dr. Krzysrk, oraz prele
gent dr. Piłat.

Dyskusję zakończył apel zebranych 
Jo władz Polskiego Tow. Leśnego, by 
scentralizowawszy opinję wszystkich 
Innych arganizacyj leśnych, —  rozpo
częły. w ślad za wniesionym memorja- 
ł«m, — intensywną akcję, zmierzającą 
do zapewnienia leśnictwu należnej mu 
r«pr*MOtaati.
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Notow ania giełdowe.
L W O W S K A  GIEŁDA PIENIĘŻNA.

L w ó w , dnia 30 marca.
Dolar zł. S.S7 :  jedna czw arta.
W  transakcjach m iędzybankow ych  pła

cono za : Londyn 30.45— 30.55, Zurych
172.15— 172.40, Pragę 25.40— 26.55, Berlin 
212.50— 213. P aryż 35.05— 35.10, W iedeń 
37— 100; ruch bardzo słaby.

L W O W SK A  GIEŁDA ZB O ŻO W A .
Lwów ', dnia 30 marca.

P rzy  slabem usposobieniu ceny niezmie
nione.

Tendencja naogół zniżkowa.

GIELDA WARSZAWSKA.
Warszawa, dnia 30 marca 19.33. (G).

Dewizy |tranzakcj*i);
Belgia 124.30, Londyn 30.59—30.b0, 

Nowy Jork 8.92, Nowy Jork kabel 
8-927, Paryż 35.06. Praga 26.48, Szwaj 
cni ja 172.20, Gdańsk 17425, W łochy 
45.85.

Obroty małe, tendencja słabsza dla 
dewiz europejskich. Banknoty dolaro
we w obrotach pozagiełdowych 8.8S i 
Ir/y  czwarte do S.8S i pół. Rubel zlo-

ly 4.75. Dewiza na Berlin 212.75. Mar
ki niemieckie banknoty w obrotach 
prywatnych 211.90 do 212.— .

Papiery procentowe:
3 proc. pożyczka budowlana 41 — 

40.75, 4 proc. pożyczka inwestycyjna 
105, 4 proc. państw, pożyczka premj, 
dolarowa 54—53.75—54, 5 proc. po
życzka konwersyjna 43, 5 proc. poży
czka kolejowa konwers. 37—36.25, 6
proc. pożyczka do’arowa 54.88—55, 7 
proc. pożyczka stabilizacyjna 54.25— 
53.63— 53.88, 7 proc. listy zastawne
BGK 83.25, 7 proc. obligacje BGK 83.25
7 proc. listy zastawne Banku Rolnego 
83.25, 8 proc. listy zastawne m. W ar
szawy 41— 41.25, 8 proc. listy zasta
wne BGK 94, 8 proc. obligacje BGK 94,
8 proc. fety  zastawne Banku Rolnego 
94. Bank Polski 75.

Dla pożyczek państwowych i listów 
zastawnych tendencja słaba. Obroty 
akcjami bardzo małe. W  obrotach pry 
watnych 8 proc. pożyczka państwowa 
Dillonowska 62 i jedna czwarta do 62 
i jedna ósma.

Zagadnienie spółdzielczości
w akadem itken Kole 2. M. L , we Lwowie.

Z E  S P O R T U .
SENSACYJNY M ECZ ZAPAŚN ICZY 

L W Ó W -K R A K Ó W
w 8 wagach (S spotkań) z udziałem mi
strzów  i w icem istrzów  Polski, s toczą  za
w odn icy  Legii Krakowskiej i Zb. C yga 
ni ew ioza (L w ów ) w  niedzielę 2 kwietni i o 
godz. 6 -tej w lecz , w  Hali S p ortow ej iśr. 
W ych . FIz. P tzffi ul. Jab łonow sk ich ., Ceny 
m iejsc najniższe.

LECHJA - UKRAINA
zaw od y  tow arzyskie dwa 2 kwietnia o go
dzinie 11-ej przed południem  na boisku 
Czarnych.

R E W A N Ż NAJUCHA
Rom an Najuch zrew an żow ał się po sw ej 

niedawnej porażce do czo łow e j rakiety 
'Szwecji, O stberga, w ygryw ają : z nim
w  t.ych dniach spotkanie w  trzech  setach : 
3:6. 10:8, 1S.T6. W alka była  bardzo zacię
ta i trwata dwie i pól godziny.

PETRON E „ZW IA Ł*1.
Sty.nny urugwajski piłkarz, Petrone, 

W łoch  z pochodzenia, grał w  ostatnich la
tach w  drużynie Fiorentina w e  Florencji 
na pozycji środk ow ego  n ap a stn fe . W  tych 
dniach Petrone opuścił pokryjom u Floren
cję. i w siadł na okręt Idący do M orfe - 
Yideo. W ypadek  ten w y w o ła ł w ielkie obn 
iżenie "\v Piłkarskim Związku Italii. Spra
w a jest tem dziwniejsza, że  Petrone zde- 
l>opował w  klubie florenckim  w łasny pa
szport, a mimo to zdołał opuścić W łochy .

TŁOCZYN SKI —  HEBDA 
W IC E M ISTR ZA M I RIVIERY.

Para polska Hebda -  T łoczyń sk i pokona
na została  w  finale podw ójnej g ry  panów 
o  m istrzostw o R iv :ery  przez zespół 
Aeschliman -  Gittings w  czterech  setach ; 
3:6. 6 :3, 3:6. 3:6, zd o b y w a ją c  w  ten spo
sób  w icem istrzostw o R lv iery .

M IĘDZYNARODOW  Y BIEG NA PRZEŁAJ.
W  m iędzynarodow ym  biegu na przełaj 

na przestrzeni 10 mi! ang. p ierw sze miej 
sci zajął Holden w  czasie 53.41. W  kla
syfikacji d ru ży n ow e ': 1) A n ik t . 32 kpt„ 2) 
Szkocja 62 pki 3 ' Francja 109 pkt., 4) 
W alia Belgja, Irlandia.

Przed kilku dniami odbyło sic za
branie akademickiego Koła Z. M. 1- 
we Lwowie w lok a lu  własnym przy v\. 
Syksfuskiej 1. 43. na którem p. inspek
tor Mach wygłosił referat p, t. ..Sthii 
.spółdzielczości, w Po!soe“ . Referat po
wyższy jest wslepem do cyklu odczy 
tów o  spółdzielczości', zainicjowanego 
przez prezydium Akademickiego Koła 
Z. M. L.

Referat dobrze i zwięźle ujęty, ilu
strowały liczne dane cyfrowe. Obecny 
na zebraniu p. poseł W ojtowicz dorzu-

TENNIS W  LONDYNIE.
W  tcnnisow ych m istrzostwach Londynu 

w krytej hali, organizow anych przez 
Q iieensdub, które przyn iosły Jędrzejow 
skiej tak wspaniały sukces, osiągnięto w  
dalszym ciągu następujące finałow e w y 
niki: W  grze poj. panów  Austin pokonał 
L ec 11:9 S:6 7 :5 ; w  grze podw ójnej pa
nów  para Ingmah-Stamm er zw y cięży ła  pa 
rę M itchel-G odfree 7:5 6:1 a Austit -P e n y  
— M iki-Lce 6:1 8:6 6:4. W  grze mieszanej 
N athal-Pctry w ygra ła  z  Ingram-Oliff G:4 
6:0.

KANADA REMISUJE Z HOKEISTAM I 
ST A N Ó W  ZJEDN.

M ecz hokeja lod ow eg o  pom iędzy Kana
dą (Toronto Nationals) a Stanami Z-jfdti- 
(M assachusetts Rangers) z a k o ń c z y ł. się w y  
lifkicni rem isow ym  3:3.

»?szy w iose nny Fńgci n a p rze ła j.

i icrw szc unś w iosny przyniosły ogrom ne ożyw ienie się życia  w e w szystkich  gałę
ziach sportu. D oty czy  to przedew szystk iem  sportów  terenow ych , to też w szystk ie 
tereny sportow e zaroiły  się tłumami m iod z ,eży  sportow ej .Na zdjęciu  naszem w  i *  
dzim y bieg na przełaj przy udziale k ilkudziesięciu  zaw odników , rozp oczyna jących

trening wiosenny.

cii do słów przedm ówcy wiele- traf
nych uwag, oraz porównał naszą spół
dzielczość z ukraińską na korzyść tej i 
ostatniej, wysnuwając jednocześnie 
wniosek, iż naszem dążeniem powiunc 
być osiągnięcie przynajmniej tego sa
mego poziomu spółdzielczego, na któ
rym znajdują się kooperatywy ukraiń
skie.

W żyw o toczącej się dyskusji po tu
szono dużo spraw, związanych z zu- 
g a dnie ni e m spółd złe 1 c zo ści.

P o omówdeniu kilku jeszcze zagad
nień, prezes Akad. Koła Z. M. L. ko! 
Adam Grodumiał, podziękował scruccz- 
nle p. inspektorowi Machowi za wygło 
szenic referatu, a następnie zamknął f i  
b^anfietfeapowiedziawszy następny re
ferat z cyklu spółdznelczości,

■“  i   ................

Liczba sam ochodów w  po- 
szczególnych w ojew ództw ach

Z ogólnej liczby 25.266 samocno-dów. 
zarejestrowanych ostatnio na terenie 
całej Polsku największa liczba samo
chodów, mianowicie -5.400 przypada na 
Warszawę.

Z wojew ództw  na pierwszem ■miej
scu znajduje się poznańskie — 3 957 sa
mochodów, dalej łódzkie—  2.256, śląs
kie —  2 219, pomorskie —  2.013, kie
leckie —  1.859, warszawskie —  1.610. 
krakowskie —  1.594. lwowskie — 1.593, 
lubelskie — 725, białostockie — 624. 
wileńskie — 313, S t a n i s ł a w ó w  skic — 
294, wołyńskie —  250, tarnopolskie —■ 
186. moleskie — 184, oraz nowogrodz
kie •— ISO samochodów'.

Największa liczba samochodów, -pry- 
w-atnych, mianowicie 2.241 przypada 
na w ojew ództw o — poznańskie. W  Wat 
szawie znajduje sie LS22 samochodów 
prywatnych, w  wojewóaztwie war-sza- 
wskiern zaś — tylko 790, Na.imu:tjszn 
liczba samochodów m y walnych 
73, przypada na województwo now o
gródzkie.

DAJ GROSZ NA CELE TOWA
RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.

Otwarcie w y sta w y grafiki 
polskiej w  Sztokholm ie.
Dnia 28 b. m. w obecności fs . Lu- 

genjusza, posła Rzeczypospolitej Pol
skiej Roz wado wTkicgpj. c z l  nków T o
warzystwa Szw cdzke-Połjskiego,' ora/ 
licznych, zaproszonych gości z : sak 
kułturałno-ai lystycznych ■dJbyi j  s :ę 
otwarcie wystawy grafiki polskiej.

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

Km. 30/333. O bw ieszczen ie. Komornik Sa
du G rodzkiego w  Zaib.otowie zam ieszkały, 
na zasadzie art. 602 K P. C. ob w ieszcza , że 
\v dmu 4 maja 1933 r.. od  godz. 12 odbę
dzie sie licytiicja publiczna ruchom ości, 
zależących  do EFasza Spinnera w  jeg o  lo 
kalu w' Zabłotow ie, składających  się z 20 
m. sześć, desek, rozm aitej długości i 150 
cctnarów  m etrycznych  drzew a tw ardego 
opa low ego, oszacow an y ch  eta łączną sumę 
1250 zł., .które m ożna oglądać w  <tolu licy 
tacji w  m iejscu sprzedaży, w  czasie w yże] 
oznaczonym . 1158/K

Z abłotów , dnia 25 marca 1933.

I. Km. 3119/33. Edykt licy tacy jny . Dnia 7 
kwietnia 1933, o  godz. 9 przedpołudniem 
w e L w ow ie , ul. R utow skiego 7, sprzeda 
się przez publiczną licy tację  następujące 
przedm ioty : kredens o rze ch o w y  z płytą 
m erm urow ą, rzeźbiony, kom pletne ubranie, 
ruglaa i t. p. Sprzedaż rozpoczn ie się 
w pół godziny po czasie w yże j ozn a czo 
nym. W  m lę d zy cza r '; m ożna obejrzeć 
przedm ioty w ym ienione na sprzedaż.

Komornik Sądu G rodzkiego M iejskiego 
we L w ow ie . R ew iru  I., ul. Akadem icka 24 

I. piętro.
L w ów . dnia 27 m arca 1933. 1161/K

Km. 3206/33. Edykt licytacy jny . Dnia 
10 kw ietnia 1933, o godz. 11 przcdpohidn. 
w e  L w ow ie , ul. M ałeck iego 6, sprzeda się 
przez publiezrą licy tację  następujące przed 
m ioty : l  kredens o rze ch o w y  duży, 1 kre
dens m niejszy, psycha o 1 lustrze i. t. p. 
Sprzedaż rozpoczn ie się w pół godziny po 
czasie w yżej oznaczonym . W  m iędzycza 
sie m ożna obejrzeć przedm ioty w ym ienio
ne na sprzedaż.

Komornik Sądu G rodzkiego M iejskiego 
w e  L w ow ie, R ew iru  I.. ul. Akadem icka 24 

I. piętro.
L w ów , dnia 25 marca 1933. 1162/K

Kin. 168/33. E. 6539/31. Edykt. Na w nio
sek P ow ia tow ej Kasy C horych  w  Gródku 
Jagiellońskim odbędzie się dnia 11 maju 
1933, o godzinie 11 przed południem, 
w  biurze Nr. III. licytacja  1/2 realności 
m iejskiej, składającej się z parceli budow - 

| lanej, oraz gruntow ych o łąozne.i po- 
i wierzchni. 120,S m. k\v„ oraz< z  d rew nianego ' 
i domu parterow ego, gontam i krytego i do

mu z  piąterkiem, m urow anego na pruski 
sposób  dachów ką krytegu. piw nicy ziemnej 
dachów ką krytej, budynku gospod arczego 
gontami krytego, stajenki drewnianej da
chów ką krytej. W artość szacunkow a 1/2 
realności 6.350 zł. Najniższa oferta 3.175 zł.

Komornik Sądu G rodzkiego
G ródel Jagielloński, dnia 28 marca 1933.

1163/K

VI, Km. 438/23. Edykt licytacyjny. Dnia 
10 kwietnia 1933 o  godzin ie  9-tej przy ul. 
O chronek  10, sprzeaa s ię  przez publiczną 
licytację następu jące przedm ioty : garderooa, 
bielizna, spodnie , aparat radjow y. Sprzedaż 
rozp oczn ie  się w p ó ł godziny p o  czasie \vy- 

J żej oznaczonym . W m iędzyczasie m ożna 
o b e jrzeć  przedm ioty w ym ienione nasprzedaż 
Franciszek Łom nicki, kom orn ik  Sądu G ro d z 
k iego  M iejsk iego we L w ow ie, rewiru VI.

Dnia 24 m arca 1933 1161/K

AMORTYZACJE
VII. Nc. 697/32/2. Na w niosek C ential- 

nego Baraku Spółdzielczego Spółdzielni 
K redytow ej z ogr. odp. w e  L w ow ie , pasaż 
Hausmana 7, jako remiteirtki w eksla  w dra
ża się postępow anie, celem  umorzenia, ni
żej oznaczonego weksla, k tóry  miał zagi
nąć i w zy w a  się posiadaczy tego weksla, 
b y  tak ow y najejpej do dwu m iesięcy 
przedłożyli, Sąciowi, gd yż po bezskutecz
nym upływ ie tego terminu, Sąd uznałby 
w eksel za um orzony i bez znaczenia. 
W eksel na k w otę  33 doi. 50 cent. w ysta
w ionych  dnia 10 mairca 193? anoeptow any 
przez Adolfa Abschiilera w  Husiatynie. 
ż y łow a n y  p rze z  firm ę W echsler i Seldman 
w  Starasł aw ow ie oraz firm ę Eisag Zimand 
w e L w ow ie, Płatny dnia 20 czerw os. 1932.

Ląd G rodzki miejski v t  Lw ow ie 
przy  u licy S ądow ej 1. 7.

L w ów . dnia 3 listopada 1932. 1160

ROZM UTE
Ć g  II, 235/13.’ E d y k t .  Stromi pow odow a. 

Żydow ska  Gmina W yznaniow a w e L w o
w ie ,  wniosła  sk a rg ę  p rzee fy  stronic po
zw anej R ózi z Salzów W eiU ow e j i nipi. 
Salam onowi W eissow i i tow . o przcraclio- 
wanie pretensji w  kw ocie 3.150 kor. z pn. 
d )  L, cz. Cg. II. 235/13. P on iew aż miejsce 
pobytu  strony pozw anej jest nieznane, 
ustanawia się adw. Dr. Leona W olia, 
L w ów , Sykstuska 42. kuratorem, który icli 
będzie_ zastępow ał na ich koszt i niebez
pieczeństw o dotąd, dopóki, oni sami się ąjt 
stawią i nie ustanowią Pełnomocnika.

Sad O k ręgow y, W ydzia ł L. cyw ilny 
ul. Sądow a 7.

L w ów , dnia 24 marca 1933. 1157

 OGŁOSZENIA PRYWATNĄ

T O W A R Z Y S T W O  D LA W SPÓ LN EG O  
KREDYTU W  DĘBICY, stow . z ogr. por. 
zawiadam ia, że współdzielnia została 
z  dniem 28 grudniu 3928 r. rozw iązana, 
oraz w zy w a  się w szystkich  w ierzyoiei: 
i członków, aby do roku od Ogłoszenia 
zgło9tłf sw e pretensje. 1156

UNIEWAŻNIAM zgubiony indeks Politech 
niki Wasilewski. 116

Odnowiedzialny redaktor: Julian Bernadhik. Z  drukarni Osłowi Polskiego**, Lt  ów  uL Zlmorowicza 15.


